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RZECZY NAUKOWE. — 0  zjawiskach fermen­
tacji.

C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .

—  K om isja Rządowa Spraw iedliw ości. — Ogła­
sza, iż Rada Administracyjna Królestwa, postano­
wieniem z dnia 13 (25) Września r. b. Nr. 3801  
darowiznę rs. 750, dla Kapituły Katedry Kujawsko- 
Kaliskiej, przez Księdza Pawła Św iątkowskiego, 
Prałata tejże Kapituły, aktem na dniu 5 (17) Gru­
dnia 1860 r. urzędownie sporządzonym, uczynioną, 
prawnie przyjętą, w myrśl Art. 910  K. C., z zacho­
waniem praw osób trzecich i pod warunkami bliżej 
w akcie darowizny oznaczoneini zatwierdziła. —  
W Warszawie, dnia 12 (24) Września 1861 r. —  
Z upoważnienia: Dyrektor Kancelarji, Radca Sta­
nu J. Ornowski.

Z  P etersburga d. 17-go P aździern ika.

Przez\Najwyższy Rozkaz zd . 10 (22) Września, 
Pomocnik Głównego Doktora Ujazdowskiego Szpi­
tala wojskowego, Doktór Medycyny, Radca Stanu 
Bogolubow , mianowany został Głównym Doktorem 
tegoż Szpitala, na miejsce, Członka Rady Wojsko- 
Wo-Medycznej, Doktora Medycyny, Rzeczywistego 
Radcy Stanu, Bułhakowa, uwolnionego od służby, 
z powodu sędziwego wieku, z prawem noszenia 
munduru.

—  Przez najwyższy Rozkaz z d. 10 (22) Wrze­
śnia, drugi Komendant placu w St. Petersburgu, 
Jenerał-Major Udincow, mianowany został guber­
natorem Wojennym m. Niższego Nowogrodu i za­
rządzającym służbą cywilną w tejże gubernji, na 
miejsce, Jenerał-Lejtnanta M urawiewa  4-go, mia­
nowanego Senatorem:

C Z Ę Ś Ć  M E ! RZĘDÓW A.

(Wychowanie publiczne . -  Dokończenie).
K ierunek i postępowanie w wychowaniu  

fizyczne/n  i m oralnem . § 23. O ile ła- 
twern je s t oznaczenie kierunku w eduka­
cji kobiet, o tyle trudnem  jes t rozwiąza­
nie zadania co do postępow ania w ich 
wychowaniu fizycznem i moralnem. P an ­
na wychowywana w pensji rządowej, 
ma się wykształcić zgodnie z przezna­
czeniem kobiety; oto w kilku słowach 
cały cel założenia pensji rządowej! W niej 
m ają się kształcić nie satne dobre córki, 
dobre żony, dobre m atki tylko, nie gu ­

w ernantki lub nauczycielki tylko; panny 
z pensji wychodzące, powinny umieć się 
zastosować do każdego przeznaczenia ich 
w świecie, kierując się zawsze praw idłam i 
moralności, zaszczepionemi w ich sercu. 
Całe więc postępow anie osób, k tórym  
Czuwanie nad uczennicami je s t powierzo­
ne, do osiągnięcia tego celu zmierzać po­
winno. Lecz o tem  pam iętać winny osoby 
czuwające, że dla m łodych dzieci pensja 
je s t  całym światem, że dzieci z na tu ry  
swojej skłonne są do naśladow nictw a tak 
w dobrem  jako i złem; jak i więc przy­
kład będą m iały przed oczatni, na takie 
kobiety kiedyś i same się wykształcą. O d ­
powiedzialność więc osób niewłaściwie 
postępujących, je s t  podwójną; raz, że złe 
je s t złem samo w sobie, powtóre, że szko­
dliwie wpływa na młode osoby, stara­
niom ich powierzone. Niechże więc osoby 
dozorujące w ystrzegają się wszystkiego, 
coby powołaniu ich niebyło  odpowiednie; 
niech żyją między sobą w pokoju i zgo­
dzie, niech się w strzym ują od wybuchów 
gniewu, od używania wyrazów lżąeych, 
niech zwracają uwagę nawet na pow ierz­
chowność swoją: zawszeczysto i porządnie, 
nigdy zbytkow nie lub pretensjonalnie. 
W wym ierzaniu kar, niech będą pobłażli­
we, a przeciwnie surowe w wglądaniu 
w postępki uczennic, niech um ieją zawsze 
rozróżnić złośliwość od dziecinnej pusto­
ty , wesołość um ysłu od trzpiotow atości 
i lekkomyślności. Niech pamięta ją, że eią  
głe zrzędzenie nudzi uczennice, a częste 
karania rodzą upor i zaciętość.

W  czasie rekreacyjnym , niech się s ta ra ­
ją  zajmować uczennice takiem i zabawami 
na wolnem powietrzu, k tóreby w ym agały 
ruchu, nadaw ały ich ciału zręczność i siłę; 
w czasie zaś s ło ty , niech się bawią 
w 'sali tańców  i w klasach. Mając sposo­
bność zajęcia ich rozmową, niech się sta­
rają, aby ta  była zawsze zajm ującą i nau- 
czającą; unikać będą przytem  opowiadań 
bajecznych, szczególniej złączonych z prze­
sądami i pilnow ać będą, aby uczennice 
nie opowiadały sobie bajek o rozbójni­
kach, o strachach, co zwykle wpływa na 
rozdrażnienie nerwów, usposabia do n a ­
głych przelęknień i stać się może kiedyś 
przyczyną sm utnych w ypadków . O po­
wiadania guw ernantek pow inny zawsze 
mieć na celu wpojenie uczuć religijnych, 
zaszczepienie najczystszej m oralności, o- 
świecenie i wzbogacenie um ysłu.

Osoby czuwające nad uczennicami, m a­
ją  zwracać troskliw ą uwagę na ich wady, 
które niekiedy z dom u przynoszą, na 
zbytnią ciekawość złączoną z gadatliw o­
ścią, czyli na skłonność do wyradzającego 
się później plotkarstwa; niech w ytępiają 
zarozumiałość, nie dopuszczają egzalta­
cji i przesadzonego pojęcia o świecie, 
niech uczą zgadzania się z losem bez 
m arzeń i tęsknoty. Pod względem porząd­
ku niech je  prow adzą do jego zamiłowania, 
niech często przeglądają ich kajeta i książ­
ki, niech pilnują aby w szafkach uczennic 
bielizna ułożoną była porządnie, aby by ­

ła u trzym yw aną w całości i ponapraw ianą 
przez same uczennice, aby żadna z nich 
nie nosiła cudzej bielizny, aby koło nich 
zawsze było czysto i porządnie.

Karność w pensji. §. 24. W  w ym ierza­
niu kar należy zachować rozsądne sto ­
pniowanie. K ara jed n ak  z cierpieniem  fi­
zycznem złączona, n igdy i za żadne bez w y­
ją tk u  wykroczenie nie może być użytą. 
Jeżeli nie pom agają napomnienia, jeżeli 
nie skutkują kary  działające na ambicję, 
jeżeli uczennica m a wady, k tórych mimo 
wszelkie s ta ran ia  wTykorzenić niepodobna, 
a te m ogłyby gorszyć inne panny, wtedy 
uczennica ma być po wróconą rodzicom  
lub opiekunom  bez wszelkiego jednak  
rozgłosu; trafniejszem i bowiem środkam i 
może ją  inni do upam iętania i popraw y 
przywiodą. W  ogólności zaś za najw yż­
szą kare, m a być uważane niepuszczanie 
dzieci w niedzielę i święta do dom u ro ­
dziców. Uczucie przyw iązania do domu 
rodziców nietylko nie powinno być osła- 
bianem , owszem ma być podtrzym ywa- 
nem  i podsycanem . Dom rodzicielski po­
w inny dzieci przekładać nad wszelkie 
zabaw y w pensji; gdyby dom rodzicielski 
był niezam ożny, naw et ubogi, w takim  
razie uczucie to  pow inno być jeszcze sil­
niejsze, żeby uczennica nie odzwyczajała 
się od widoku niedostatku, żeby wróci­
wszy kiedyś na stałe mieszkanie do domu 
rodziców, nie tęskniła za lepszym  stanem , 
lecz pom agała rodzicom, wyręczała ich 
w pracy, przyczyniała się swą nauką i 
pracowitością do polepszenia ich bytu. 
L tego powodu i przystęp rodzicom  do 
ich córek m a być dozwolony w każdym  
czasie, prócz godzin lekcyjnych.

§ 25. Za nienauczenie się lekcji, kary  
m ają się ograniczać na napom nieniu mniej 
lub więcej surowem; osoby jednak  czu­
wające m ają zbadać, czy uczennica miała 
pomoc przy przygotow aniu się do lekcji, 
czy mimo pilność swoją m ogła podołać 
pracy, czy rozwinięcie się umysłowe jes t 
odpowiedniem  przedm iotowi lub jego w y­
kładowi. W ogólności zbyteczne strofo­
wanie za nieum ienie lekcji może zni­
szczyć chęć do nauki, a forsowanie um y­
słu może go zniedołężnić.

Uczennice pilne należy podtrzym yw ać 
w tem  szczęśliwem usposobieniu, nie do 
prowadzać jednak  do przesady, a pilnie 
baczyć, aby to  przykładanie się do nauki 
nie było związane z zagrożeniem zdrowiu 
fizycznemu. G dyby więc były  takie u- 
czennice, k tóreby się wym awiały od za­
baw na wolnem pow ietrzu dla nauki, 
przełożona ma bezwarunkowo do tego je  
znagłać łagodną namową, a w ostateczno­
ści poleceniem. K ary na niepilne uczen­
nice m ają być następne: 1) napomnienie 
mniej lub więcej surowe; 2) polecenie 
nauczenia się prócz lekcji, do której się 
nie przygotow ała przez lenistwo, jeszcze 
rozmów lub wyrazów w obcych językach; 
3) karanie odosobnieniem  uczennicy w 
klasie; 4) nie puszczanie w święta do do­
m u rodziców.

§ 26. Uczennice za nieporządek lub 
nieposłuszeństwo i inne wady, mają ule­
gać następnym  karom: 1) napomnieniu; 
2) stan iu  w kącie najdłużej jednogo- 
dzinemu; 3) zdjęciu fartuszka. 4) niepo- 
zwoleniu brania udziału w wspólnej zaba­
wie; 5) odosobnieniu w klasie i przy sto ­
le; 6) nauczeniu się rozmów w obcych ję 
zykach, lub ustępów wierszem i prozą; 7) 
nie puszczeniu do dom u rodziców; 8) n a ­
gannym  stopniom  w cenzurze.

§ 27. K ary w ym ienione w § 25 i od 
liczby 4 w § 26, może w ym ierzać jedynie 
Przełożona pensji. Co się zaś tycze stopni 
w cenzurze, te m ają być daw ane podług 
tego, co się wyżej w § 12 powiedziało.

R ozk ład  czasu i za trudnień  uczennic. 
§ 28. Uczennice m ają wstawać latem  o 
godzinie 6-ej, w zimie o wpół do 7-ej.

§ 29. W stawszy, każda natychm iast 
ma posłać swoje łóżko sama i ubierać się, 
a po ukończonej toalecie, zaprezentuje się 
guwernat.ce dyżurnej, k tó ra  obejrzy, czy 
się każda czysto um yła i czy ma odzież 
w całości.

§ 30. Ubraw szy się uczennice, zgro­
m adzają się na pacierz do kaplicy i stam ­
tąd  udają sięna śniadanie, poczem idą 
każda“jdo swojej klasy.

§ 31. Lekcje zaczynają się od 8-ej lub 
9-ej stosownie do planu i trw ają do 12-ej. 
O godzinie 10-ej daje się wypoczynek na 
m inut 10 i wtedy uczennice m ogą w y­
chodzić na dziedziniec, lub w słotę uży­
wać ruchu w sali tańca, na  kory tarzu  lub 
w klasie.

§. 32. Obiad powinien być o godzi­
nie w pół do pierwszej i ma trw ać około 
pół godziny. Do sto łu  razem  z uczenni­
cami zasiadają: Przełożona i guw ernantki, 
z przeciwległych zas końców sto łu  uczen­
nice klas wyższych. P o traw y rozdzielają 
guw ernantki i starsze uczennice.

§ 33. Od godziny 1-ej do 2-ej, wszyst- 
kieuczennice m ają się przechadzać, w dnie 
słotne po korytarzu, w dnie zaś jasne zi­
m ą i latem , byle nie w upały, po dzie­
dzińcu lub w ogrodzie.

§ 34. O godzinie 2-ej rozpoczynają się 
lekcje popołudniowe, k tóre razem z ko­
repetycjam i trw ają  do godziny 5-ej. Od 
5-ej do 6-ej przechadzka lub zabawa wy­
m agająca ruchu. Od 6-ej do 8-ej uczenni­
ce pozostają w swych klasach dla przygo­
tow ania się do lekcji na dzień następny. 
W tym  czasie m ają się zachować się spo­
kojnie i wydalać się z klasy bez opowie­
dzenia się nie mogą. Letnią porą powin- 
nY jak  najwięcej znajdować się na świe- 
źem pow ietrzu, dla tego i przygotowyw ać 
się do lekcji m ają w ogrodzie.

§ 35. Uczennice pobierające lekcje rau- 
zyki, m ają się pilnow ać wyznaczonych 
im godzin na naukę i na wprawę, podług 
planu w każdej klasie znajdującego się. 
Przy lekcjach m uzyki m a być jed n a  z osób 
dozorujących. Przełożona obowiązana od 
czasu do czasu przeglądać dzienniki, w 
których nauczyciele i nauczycielki postęp 
uczennicy w muzyce zapisują i za opusz­

czenie się karać tak samo jak  za przed­
m ioty planem objęte.

§ 36. Podwieczorek jedzą uczennice
0 5-ej, kolację o 8-ej, a o 9-ej w zimie i 
9 '/2 w lecie, po odmówieniu pacierza 
w kaplicy, udają się na spoczynek.

§ 37. W szelkie rozmowy, opowiadania 
j sobie bajek, zgrom adzanie się kilku u- 
czennic w jedno miejsce przed udaniem  
się na spoczynek, zakazują się,

§ 38. Łóżka starszych uczennic m ają 
stać przy łóżkach m łodszych ich towa- 

| rzyszek, dla ułatw ienia w dozorowaniu,
| lub dania dzieciom pomocy w razie nagłej 
! słabości.

§ 39. Na dół do sali jadalnej, a na  pa­
cierz i na mszę do kaplicy, uczennice idą

1 w porządku, po dwie lub po kilka w rzę- 
j  dzie. Do sto łu  siadają bez hałasu i w po- 
j  rządku; rozmowę zaś prowadzą m iędzy
sobą tak  w czasie objadu jak  i w ciągu 
dnia w jednym  z obcych języków.

§ 40. Te uczennice, które już są w s ta ­
nie mówić po francuzku lub po niemiecku, 
m ają tylko tem i językam i mówić z sobą 
dla nabycia wprawy w mówienie płynne. 
Kary na nieposłuszne, oznaczone są w y­
żej w § 26.

Forma ubioru § 41. T rzy klasy niższe 
m ają nosić m undurki zielone kam lotow e 
z takiem iż pelerynkam i i czarne fartuszki. 
K ołnierzyki i  zarękawki m ają być białe. 
Na czas chłodny, uczennice noszą kaftany 
szare lub popielate, syberynow e lub su­
kienne; kapelusiki są letnie i zimowe; jak  
pierwsze m ają chronić od upałów, tak  zno­
wu drugie od zimna; dla tej przyczyny 
pierwsze m ają mieć ronda duże, w rodza­
ju  kapeluszy pasterskich; kapelusze zim o­
we m ogą być dowolne.

E gza /n ina  uczennic  § 42. W ykład nauk 
przez nauczycieli i nauczycielki określony 
jes t szczególnemi instrukcjam i. P rzeło ­
żona ma dopilnować, aby osoby w ykła­
dające akuratn ie przychodziły  na lekcje 
i żeby postępow anie ich z uczennicam i 
było stosowne. W szelkie zaś uw agi pod 
względem wykładu nauk, kom unikuje tej 
osobie, k tó rą  K u ra to r O kręgu N aukow e­
go do zawiadywania częścią naukow ą 
pensji przeznaczy.

Jeżeliby Przełożona miała czynić jakie 
uwagi nauczycielkom  czy guw ernantkom , 
ma to czynić z najw iększą delikatnością, 
nigdy w obecności uczennic, bez uniesień, 
bez słów obraźliw ych, z pow agą i taktem .

Egzam ina w pensji są kw artalne i ro­
czne; pierwsze m ają miejsca przed świę­
tam i Bożego Narodzenia i W ielkanocy, 
ostatnie przed wakacjami. Egzam ina kw ar­
talne m ają na celu zbadanie postępu 
uczennic, a razem przekonanie się czy m e­
toda nauczania jes t stosowną; egzam in ro ­
czny ina być w czterech klasach niższych 
ogólny; w klasie zaś V-ej indyw idualny  
pod przewodnictwem osoby do egzami­
nów przez K uratora delegowanej i w obe­
cności Przełożonej, osoby wykładającej 
przedm iot i asystującego lub asystującej, 
z nauczycieli lub nauczycielek.’ Stopnie

RZECZY NAUKOWE.

0 zjawiskach Fermentacji.

Z pomiędzy wielu bardzo zjawisk chemi­
cznych pospolicie dostrzegać się dających, fer- 
mentacja jest bez zaprzeczenia jednem  ze  zja- 
wisk, ktorego poznanie obudzą wiele zajęcia, 
chociażby tylko dla tego że ma ona zwłązek 
z powszedniem naszem życiem. Chleb będący 
zwykłem pożywieniem ubogiego, a koniecznym 
dodatkiem na stole u zamożnych, wino, piwo, 
wódka, są to wszystko utwory powstałe w sku­
tek fermentacji;—przemiana krochmalu na cu- 
ki®r’ cukru zawartego w winriem gronie, bu- 
ra ach trzcinie a nawet w mleku, na alkohol, 
jest a ,ze zjawiskiem fermentacji. Przemiana 
tas-H .P®'Vijjy e sama z siebie, jeżeli ciała wy­
mieniu ęc ą wystawione przez jakiś czas na 
działanie wilgotnego powietrza w cieple od 12 
do 16 Stopni; ludzie skorzystali z tego co dzie­
je się w ich oczach w każdej niemal chwili: i rze­
czywiście każdeu prawie lud posiada sztukę 
wyrabiania napoju spirytusowego, z owoców, 
zbóż albo z mleka.

Pociąg do używania napojów spirytusowych 
upowszechnionym jest pomiędzy wszystkiemi 
narodami; wszystkie doświadczają potrzeby ja­
kiegoś podniecenia, zrazu nieszkodliwego, lecz 
zmieniającego się w zezwierzęcenie gdy użycie 
zamieni się w nadużycie.

Każdy naród ma jakiś napój odurzający, kto­
rego pr/ed innemi najwięcej używa; ludy pół­
nocy piją piwo, dżin i wisky; pod ognistem nie­
bem podzwrotnikowem Indjanin, odurza się 
rackem i rumem; mieszkańcy klimatów umiar­
kowanych zraszają uczty swoje winem, mającem 
smak tak rozmaity.

Wszędzie, pod nujrozmaitszemi formami, al­
kohol niezbędnym jest na wszystkich ucztach, 
na wszelkich bankietach płynie w obfitości,— 
a z nim rozlewa się wesołość. Wszyscy wzywa­
ją jego potęgi: szczęśliwy żąda ażeby radości jego 
dodał nowego Upojenia, nędzarz zagłuszenia 
swych cierpień, mieszkaniec samotnej pustyni— 
jej zaludnienia. Od starego Anakreona zaczą­
wszy, wszyscy poeci opiewali wino, którego 
pochwały są tak stare jak świat. Już nawet Noe, 
jak tradycja niesie, nieznająe własności wyfer- 
inento wanego płynu, doświadczył na sobie skut­
ków jakie fermentacja sprawia w soku gron 
winnych.

Wytłomaczenie jednakże fenomenu fermen­
tacji, chociaż badanej przez wielu najznakomit­
szych uczonych, zaledwie tyle postąpiło, iż ze 
wszystkich szczegółów znamy tylko kilka zja­
wisk, które razem zebrane stanowią to co na­
zwano ogólnem mianem fermentacji.

Badanie tych zjawisk należy do największych 
trudności jakie tylko znane są w nauce; wyma­
gają one jak najściślejszego rozbioru, mozolnej 
pracy, niepokonanej cierpliwości; lecz jeżeli dro­
ga jest ciężka do przebycia, cel za to do jakie­
go prowadzi, podnieca i utrzymuje odwagę. 
W rzeczy sainej fermentacja objawia się wszę­
dzie pod postaciami najbardziej do siebie nie- 
podobnemi; posługuje się nią piekarz, piwowar, 
fabrykant wina; lecz w tej chwili gdy należałoby 
ją błogosławić za skutki, zmienia ona raptem 
postać, ze sprzymierzeńca staje się wrogiem 
i roznosi śmierć, w tem straszniejszej postaci, 
iż niedaje się pochwycić.

Chorobliwe wyziewy wznoszą się zwolna 
z bagien; dżuma, cholera, unoszą się nad mia­
stami; wszystkie zaraźliwe choroby, zarodki 
fermentacji śmiertelnych wydobywają się na 
świat, rzucają się z jednego miejsca na drugie 
bez porządku, bez prawidła, a uderzając na traf 
w starca i dziecię, kładą do trumny, w swem pote-
żnem uscisku, ich poczerniałe trupy. Wielu z po­

między fizjologów przypuszcza że choroby u- 
dzielające się przez zetknięcie, są następstwem 
zaszczepienia zarodków fermentacji szczegól­
nych; inni odrzucają ten sposób tłomaczenia co 
do powstawania niektórych chorób jak np. o- 
dry, szkarlatyny,które przypisują pewnym zmia­
nom, niedobrze jeszcze zbadanym, warunków 
atmosferycznych.

Czas jeszcze nienadszedł, ażeby nauka, przez 
zbadanie tych zabójczych zarodków, była w sta­
nie zapobiedz spustoszeniom jakie sprawiają; 
zaledwie kilka gatunków fermentacji znane są 
dzisiaj; podajemy tu badanie o fermentacji al­
koholowej, którą prace p. Pasteur przedstawia­
ją w zupełnie nowem świetle.

FERMENTACJA ALKOHOLOWA.—JEJ UTWORY

Sławny chemik Stahl, systematyzując umie­
jętność Ćhernji, przez zebranie jej po raz pier­
wszy w całość naukową, miał nieszczęście na- 
nadać jej zły kierunek, i przeszło wiek cały 
upłynął zanim wprowadzoną została na drogę 
doświadczalną.

Pomimo jednakże swej złej metody, Stahl 
miał dosyć dokładne pojęcia o wielu zjawiskach, 
a mianowicie też o fermentacji; pojęcia te mo­
gły służyć do posuwania nauki, przyrównywa- 
jąc zjawisko fermentacji do kombustji czyli go­
rzenia; uważa on ferment, który działa na ma- 
terją fermentującą celem przeobrażenia jej, ja ­
ko zjawisko podobne do gorzenia, przy którem 
iskra udziela ognia materji palącej się. Ogień 
podług Stahla, i pojęcie to uważać można jako 
bardzo prawdopodobne, powstaje w skutek ru­
chu szczególnego płynu; flogiston wydobywa 
3}ę z ciał palnych w chwili ich gorzenia; staje 
się rozżarzonym lecz tylko w momencie, w któ­
rym cząsteczki jego doświadczają silnego ru­
chu oscilacyjnego. Będąc w spoczynku, już 
przestaje być oguiem, zupełnie podobnież jak 
powietrze nie jest dźwiękiem, skoro cząstki je­
go nieulegają wibracji.

Według Stahla, flogiston wprowadzanym 
zostawał w ruch przez powietrze i ciało palą­
ce się już, to jest takie którego cząsteczki s a ­
me także znajdowały się w wibracji, a fermen­
tacja była zjawiskiem zupełnie tegoż samego 
rodzaju. Ażeby ona mogła powstać, dla roz - 
czynienia naprzykład mąki na chleb, potrzeba 
było, wprowadzić cząsteczki jej w ruch za po­
średnictwem innych cząsteczek będących już 
w wibracji. Taki był sposób tłomaczenia po­
trzeby użycia drożdży. Nakouiec, podobnież 
jak przytomność powietrza jest potrzebną dla 
gorzenia, tak również jest potrzebną dla fer­
mentacji. Mniemania Stahla były takież same 
jak i Van Helmonta, który głosił, je na wiele 
lat wcześniej.

Lavoisier przekształcając zasady Chemji, nie- 
mógł pominąć tak ważnej kwestji jaką jest fer­
mentacja; dla tego też rozbiorowi jej poświęca 
cały rozdział w swym Wykładzie Chemji.

Pierwsze stronnice tego rozdziału pokażą 
nam jasno punkt wyjścia ściśle naukowy w ba­
daniach, których wypadki mamy przedstawić: 
„O rozkładzie tlenków jo x y d e s )  roślinnych 
przez fermentacje winne’' Każdemu jest wiado­
mo jakim sposobem powstaje wino, jabłecznik, 
miód do picia, i wszelkie w ogóle napoje wy- 
fermentowane, spirytusowe. Wyciska się sok 
z winogron, lub z jabłek, ten ostatni rozcieńcza 
się wodą, otrzymany płyn wlewa się w kadzie 
ustawione wtakiem miejscu, którego tempera­
tura wynosi najmniej 10 stopni. Wkrótce po­
wstaje w płynie nagły ruch fermentacyjny; 
mnóstwo baniek powietrza pęka na jego po­
wierzchni; gdy zaś fermentacja dojdzie do najsil­
niejszego rozwinięcia, ilość tych baniek jest 
tak wielką, wydobywa się tak wiele gazu, iż 
zdaje się jakoby płyn gwałtownie się gotował. 
Wydobywający się gaz jest kwas węglany, a je­
żeli zostanie zebrany starannie, jest zupełnie 
czysty, niezmięszany z żadnym innym gazem 
czyli powietrzem. Sok winogron, który był

słodki, przez takie działanie, zamienia się na 
płyn winkowaty, niezawierający w sobie wcale 
cukru jeżeli fermentacja była skończoną; z pły­
nu tego przez destylacją można oddzielić ciecz 
zapalną, znaną powszechnie pod nazwą spiry­
tusu albo alkoholu.

„Działanie to jest jednem z najbardziej bi­
jących w oczy i nadzwyczajnych, jakie Chemja 
nam przedstawia, mamy do zbadania zkąd po­
chodzi gaz, kwas węgiany, który się wydobywa; 
skąd pochodzi spirytus zapalny, który się two­
rzy, i jakim sposobem ciało słodkie, tlenek ro­
ślinny, może się tak przeobrazić na dwa ciała 
tyle się różniące, jedno z nich jest palne, a dru­
gie w najwyższym stopniu niepalne. Wido- 
cznem jest że dla rozwiązania tych dwóch py­
tań, potrzeba było dobrze poznać skład i natu­
rę ciała mogącego fermentować, i przetworów 
powstałych przez fermentację; gdyż nic się nie- 
stwarza ani przez działanie sztuki, ani przez 
działania natury. i można przyjąć za zasadę 
że przy wszelakie/n działaniu, jest zawsze ró­
wna itosc materji przed działaniem i po skoń­
czeniu onego; że jakość i ilość pierwiastków 
jest ta i sama. a poiestają tylko przemiany 
modyfikacje.

„Na tej to podstawie opiera się wszelki spo­
sób robienia doświadczeń w Chemji; należy 
przypuścić we wszystkich doświadczeniach pra­
wdziwą równość czyli zrównanie pomiędzy pier­
wiastkami ciała poddanego badaniu, i składem 
ciał otrzymanych. I tak, ponieważ sok z wino­
gron wydaje gaz, kwas węglany i alkohol, prze­
to można powiedzieć że: sok zwiiwgron—kwas 

| węglany -p alkohol. ”
Dziwny fakt,—Lavoisier wyprowadził to wa­

żne prawo, na którem opiera się cała Chemja,
; z rozbiorów cukru, kwasu węglanego i alkoholu.’ 
j uskutecznionych sposobami bardzo niedokła- 
dnemi, jakie znał, a przeto nadzwyczaj błę- 

I dnych. Jedynie tylko przez wzajemne znosze- 
j nie się błędów, zdołał dojść do utworzenia zró-
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z egzaminu zapisują się przez przewodni­
czącego, przez przełożoną, przez nauczy­
ciela i asystenta; w razie równości zdań, 
zdanie osoby wykładającej przedmiot 
przeważa; liczba średnia z egzaminu do­
daje się do liczby średniej z postępu cało­
rocznego i dzieli się przez dwa; wypadek 
zapisuje się do cenzury uczennic Ułamek 
większy od połowy idzie na korzyść 
uczennicy; połowa i ułamek mniejszy od 
połowy odrzucają się.

Nagrody, listy pochwalne przyznają 
się podług ogólnych przepisów. Też prze­
pisy obowiązują i przy przyznawaniu pa­
tentów. Ponieważ wszystkie przedmioty 
w  pensji wykładane, zastosowane są do 
istotnych potrzeb panien w życiu pra- 
ktycznem, przeto niema być podziału 
przedmiotów na główne i podrzędne; 
uczennice do wszystkich zarówno przy­
kładać się powinny. Stopień mierny (2) 
z religji tylko i z języka polskiego prze­
szkadza do promocji; jeżeliby do promo­
cji przeszkadzał jeden tylko stopień mier­
ny, a mianowicie z języka polskiego, ma 
być dozwolonem uczennicy składanie 
egzaminu powakacyjnego; trzy mierne nie 
dają promocji, jeżeliby nawet liczba sto­
pni w przecięciu dawała trójkę (3) ,  
W ogólności jednak dla ułożenia list pro­
mocyjnych, zbierają się na posiedzenie 
wszystkie osoby wykładające nauki i 
przy ocenianiu postępów uczennicy, ma 
być mianem na względzie jej rozwinięcie 
umysłowe, i badanem, czy uczennica ta 
podoła czekającym ją pracom w klasie 
następnej bez narażenia na niebezpieczeń­
stwa zdrowia fizycznego.

Obowiązki gospodyni $ 43. Gospody­
ni przy objęciu swych czynności odbiera 
podług inwentarza wszelkie utensylja go­
spodarskie, nad całością których ma czu­
wać. Przy zmianie sług ma odbierać od 
nich pod liczbą to, co im było powierzo- 
nem i razem oddawać wstępującej też pod 
liczbą. Wszelki brak niedostrzeżony przez 
gospodynię, ma być wytrącony z jej pen­
sji; w razie zaś dostrzeżenia odpowie­
dzialną jest ta osoba, która brak zrządzi­
ła lub całości przedmiotu niedopilnowała.

§ 44. Służbę winna trzymać w rygorze 
i codziennie wglądać we wszelkie ich 
czynności, to jest ma dopilnować, aby 
sługi były zajęte robotą dla pensji, aby się 
zachowywały przyzwoicie, aby nie przyj­
mowały u siebie żadnych gości, aby nie 
wynosiły żadnej własności rządowej 
z gmachu, aby nie ułatwiały uczennicom  
nabycia jakichkolwiek przedmiotów, czy 
do użytku, czy do jedzenia służących, 
bez zezwolenia przełożonej lub guwer- 
nantki-gospodyni klasowej.

§ 45. W ubiorze służących ma gospo­
dyni dopilnować schludności i przyzwoi­
tości; kucharka ma zawsze przy gotowa­
niu jedzenia być ubraną czysto, mieć cze­
pek biały na głowie, jak również i jej po­
mocnice. Czystość twarzy i rąk ma być 
dopilnowaną.

§ 46. W kuchni ma być zachowaną 
największa czystość, a naczynia kuchenne 
mają być pobielane natychmiast, jak ty l­
ko okaże się tego potrzeba. Przy zbiera­
niu się sług do kuchni na obiad lub kola­
cję, gospodyni ma przestrzegać spokojne­
go zachowania sie, godzić kłótnie służą-
O  <- 1 O  .  , -i
cych, nieposłuszne zaś upominać, a gdy­
by i to nie skutkowało, donosi o tern 
Przełożonej do której należy wybór i 
przeznaczenie służby niższej.

§ 47. O godzinie 2-ej po południu 
ogień na kuchni ma być zupełnie zgaszo­

nym i z wyjątkiem przygotowania jakie­
go lekarstwa lub posiłku dla chorych 
uczennic, pod żadnym pozorem nie ma 
być rozkładanym.

§ 48. O godzinie 4-ej kuchnia powinna 
być uprzątnięta i statki pomyte. Kuchar­
ka jej pomocnice i służba niższa po od­
byciu okowiązków właściwych, mają wy­
konywać to wszystko, co tylko Przełożo 
na i gospodyni do wykonania im polecą, 
i wcale czasu poobiedniego nie mają uwa­
żać za wypoczynek dla siebie.

§ 49. Przed udaniem się na spoczynek, 
gospodyni ma obejrzeć, czy wszystkie 
drzwi i okna w gmachu są pozamykane, 
czy ognie pogaszone, czy wszystkie sługi 
są w domu. O godzinie 5-ej rano ma bu­
dzić sługi i czuwać, aby każda należycie 
ubrana przyszła na czas do wyznaczonej 
sobie roboty.

§ 50. W dnie świąteczne sługi mają 
czas wolny co drugą Niedzielę lub świę­
to od obiadu do godziny 8 ej wieczorem.

Obowiązki szw aczek  § 51. Szwaczki 
mają siedzieć pokolei w sali kancelaryj­
nej i tam zajmować się wyznaczoną im 
robotą.

Na dzwonienie szwajcara mają wycho­
dzić do osób przychodzących i meldować 
je Przełożonej lub gospodyni klasowej.

Obowiązki szwajcara  § 52. Szwajcar 
ma zawsze zostawać w swej izdebce przy 
bramie, rozpytywać się u osób przycho­
dzących do kogo idą i dzwonić dla za­
wiadomienia o tern służącej służbowej.

§ 53. Po godzinie 8-ej nie ma wypu­
szczać żadnej służącej na ulicę bez rozka­
zu Przełożonej, guwernantki lub sekreta­
rza; wpuściwszy zaś sługę wracającą do 
gmachu o spóźnionej porze, obowiązany 
zaraz nazajutrz zameldować o tern Prze­
łożonej lub sekretarzowi pensji.

§ 54. Szwajcar, jeżeli będzie piśmienny, 
będzie miał książkę w której regularnie 
zapisze nazwisko osoby o cej przybywa­
jącej do pensji z wymienieniem do kogo 
mianowicie osoba ta przybyła; z osób zaś 
w gmachu pensji mieszkających, zapisy­
wać będzie nazwiska służących, z wyra­
żeniem, o której z gmachu wyszła i o któ­
rej wróciła.

Jeżeliby widział, że służąca wynosi co 
z pensji, to nie ma jej wypuszczać bez 
zameldowania Przełożonej, gospodyni lub 
sekretarzowi pensji.

Jan Paploński.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne §praivozdanie.

Okólnik p. Pers igny  śc ieśn ia jący  p raw o  s to w a ­
rzy sz en ia .  równie j a k  i o s trzeżen ia  d an e  niektórym 
dziennikom, s ą  j e s z c z e  przedmiotem za ję c ia  p rasy  
francuzkiej .  Niektóre dzienniki nie u zn a w a ły  p r a ­
wiłem to postanowienie, ale Journal de Dćbats 
s łu s z n ą  robi u w a g ę ,  że p. Pers igny  nie p r z e k ro ­
czy ł  wcale g ran ic  zakreś lonych  p raw em , i jeże li  
środek ten m o ż n a  u w a ż a ć  z a  n ie ko rzys tn y ,  to w i­
na c iąży  nie tyle na  panu  Persign im , ile na  p r a w o ­
daw stw ie .

P o g ło sk o m ,  jakie k r ą ż y ły  o sprzeczce  na  radzie 
ministerjalnej i wynik łem  z tąd  n ieporozum ieniu ,  
po m iędzy  p. T houvene lem  a p. P e rs ig n im , u rzęd o -  
wriie zap rzeczono .  M ożna się było spodz iew ać  t e ­
go, bo gdyby naw et z a s z ły  n ieporozum ienia  po­
między temi dw o m a m in is tram i,  to rząd  c e sa rsk i  
nie może pozwolić, bez z a p ro w a d z e n ia  zm iany  
w gabinecie, na publiczne ich ro z t rzą san ie .  Z a p rz e ­
czenie to w s k a z u je ,  że i pogłosk i o p rzes i len iu  ini- 
nis ter ja lnem , a  mianowicie o w yjśc iu  p. Persignie-  
go z gab ine tu ,  s ą  bez za sad n e .

Zajęc ie ,  ja k ie  w z b u d z a  w ludności belgickiej 
z jazd  K róla  Holenderskiego W ilhelm a U lg o  z K ró ­

lem Belgów Leopoldem , dosta teczn ie  w sk a z u je  j e ­
go znaczenie .  W s z y s c y  u w a ż a ją  go z a  u św ię ce ­
nie j u ż  dokonanego  pojednania  pomiędzy bratniemi 
narodam i,  k tóre  odtąd będą z a w sz e  pos tępow ać  
po je d n e j  d rodze  w  kw est jach  europe jsk ie j  poli­
tyki.

W  A ustr j i  budże t k ra ju ,  k tórego  ro z t rzą san ie  
pod ług  u s t a w y  lu towy s tanow i j e d n ą  z w a ż n ie j ­
szych  a t rybucij  w ładzy ,  nadanej radz ie  p a ń s tw a ,  
nie mógł być je j  p rzed łożony . N ow o-m ianow any  
k o m is a rz  k ró lew sk i  w komitacie w ęgiersk im  pan 
K apy  na sam y m  w stęp ie  s p o tk a ł  także  trudności ,  
że w ed ług  k rąż ący c h  pog łosek  podał  się do dym i­
sji. W p ra w d z ie  p ó łu rzę d o w y  dziennik  Surgony z a ­
p rzecza  tej w iadomości,  ale z  innego ź ród ła  do­
n o sz ą ,  że dymis ji  je g o  nie p r z y ję tą  w Wiedniu , 
i dla tego zap ew n ie  o g ło sz o n o  zaprzeczen ie .  Mi­
n is te r s tw o  m a j u ż j a k  na jp rędze j  u reg u lo w a ć  s t o ­
sunki z k ra ja m i  z tamtej s t ro n y  L itaw y, bo cho­
ciaż  obecnie p ańs tw o  nie obaw ia  się w o jn y  z W ło ­
chami nie m ożna  przewidzieć  cz y  d ługo  m oże być 
z tej strony spoko jność .

M ocarstwa, k tóre  p o ręczy ły  p o życ zkę  grecką,  
nalegająco w y m ag a ją ,  aby  p rzy pa da ją cy  milion 
zo s ta ł  teraz te raz  zap łaco ny ,  a  m in is te r  ska rbu ,  
pom im o odm ow y ze s trony  m o cars tw ,  za m ia s t  s t a ­
ran ia  o u sku teczn ien ie  w yp łacy ,  w sze lk ie  u s i ł o w a ­
nia z w ra c a  ku o trzym aniu  nowej zw łok i ,  i te raz  
bezpośredn io  s ta r a  s ię  o to w P a r y ż u  i Londynie .

T e r a z  dopiero z o s ta ł  p o znany  cel wsze lkich p r z y ­
go tow ań  m orskich, od pew nego  c z a s u  p rz e d s ię ­
branych  w Ameryce P ó łnocne j .  Z w iązkow i m a ją  
z am ia r  u d e rz y ć  n a  N ow y -O r lea n ,  i p r a g n ą  o p a ­
now ać tę stolicę południow ą. Z a p e w n ia ją  naw et,  
że p rezy den t  Lincoln zaw iadom ił  o tern rzą d y  F ra n ­
cji i A n g lj i  usilnie ż ą d a ją c ,  a b y  nie u zn a w a ły  kon­
federacji południow ej, k tórą  spo dz iew a  się  za  p o ­
m ocą  tej w y pra w y  zw yciężyć .  P odobne zaw iado ­
mienie z n a jd u je  się w zw ią zku  z artyku łem  mini-  
s te r ja lneg o  dziennika angielskiego Moming-Po- 
sta, k tóry  z o s ta ł  o g ło szon y  z a r a z  po osta tn ie j  
radzie m in is te rja lne j ,  a  k tó rego  dążen ia  s ą  w pros t  
przeciw ne dążeniom poprzednich  je g o  w tej sp ra ­
wie artyku łów . Moming-Post w y ra ż a ją c ,  j a k  się 
zda je ,  zdan ie  m in is te rs tw a ,  o św iad cza ,  iż uznan ie  
konfederacji po łudniow ej p rze z  Anglję,  byłoby nie- 
roz tropnem , bo wcale nie po su n ę ło b y  n aprzód  s p r a ­
wy południow ców; t rzeba,  aby  j e s z c z e  z d ją ć  blo­
kadę, coby z n ó w  pociągnęło z a  s o b ą  w y pow ied ze­
nie w o jny  zw iązkow i pó łnocnem u.

Angljm.
L ondyn, 17 Października. Ministrowie mieli 

w c z o ra j ,  w m ieszkan iu  lo rda  P a lm e rs to n a  naradę,  
k tó ra  t rw a ła  zaledwie pół godziny.  Z w a ż y w s z y ,  
że ministrowie nie ob radow ali  p rze z  kilka tygodni,  
i że n iezwłocznie po naradzie  p o w yższ e j  lord P al­
merston udał s ię  do B road landes ,  gdzie zabaw i c a ­
ły ty dz ień ,  można po w ziąć  przekonanie , że cz łon ­
kowie gab ine tn  angielsk iego  nie ró ż n ią  się w z d a ­
niu co do kw est ji  w a ż n ie j s z y c h .  Z d a je  się , że 
w ypra w a  do M e k syku  z o s ta ł a  s ta n o w cz o  u c h w a ­
loną, w czo ra j  bowiem w ieczo rem  wypraw iono  de­
p esze  w tym  względzie  do K rólow ej i do p o s ła  an ­
gie lskiego w  P a ry żu .

W  tu te jszy ch  s fe rach  rządow ych  zap ew n ia ją ,  
że Król p ru sk i  od cz asu  w izyty  w C o m p ieg n e ,  o k a ­
zu je  się sk łonn ie jszym  do u zn a n ia  k ró les tw a  w ło ­
skiego i że naw et p. Bernstorff ,  k tóry  do sam ego  
z tąd  w y jazd u  o św iadcza ł  s ię  p rzeciw  tem u u z n a ­
niu, zmienił obecnie sw o je  w tym  w zględzie  p r z e ­
konanie.

W  Birmingham odby ł  s ię  15 -g o  b. m. liczny m e ­
eting, na którym r o z t r z ą s a n o  w pływ  braku  b aw e ł­
ny na  p rz e m y s ł  M anchesteru  i B irm ingham u, ś r o d ­
ki ja k ie  przedsięw ziąć  należy dla d o s ta rc ze n ia  k r a ­
jo w i  baw ełny ,  o raz  dow iedzioną obecnem przes i le ­
niem po trzebę  zn ies ien ia  niewolnictwa p rzez  z a  
p row adzen ie  p r z e m y s łu  bawełniczego w Afryce. 
Lord Al. Churchill w n ió s ł  n a s tę p u ją c ą  rezo luc ją :  
„Meeting pochw ala  m ianow an ie  p rzez  rząd  a jen ta  
w Abbrokuta i spo d z iew a  się , że  takiż a j e n t  p o ­
s łan y  z o s tan ie  do m ia s ta  R a b b a  nad Nigrem, o raz  
do innych p u n k tó w  w aż n ie j s z y c h ” . P. M’Leod p o ­
pa r ł  tę rezo luc ję  i da ł  ry s  h i s to ry czn y  handlu  n ie­
wolnikami i w ypad ków , k tó re  sp o w o d o w a ły  z a ło ­
żenie w Afryce to w a r z y s tw a  pom ocy. R ezo lu c ja  
p r z y ję tą  zo s ta ła  jedno zg odn ie .  P. D anby S ey m o ur  
w ys tąp i ł  z  taką  rezo lucją :  .„Meeting widzi w e w ła -  
snośc iaeh  ludów1 af rykańskich  rękojm ię narodow ości 
a frykańskie j ,  która s ta ć  s ię  m o że  si lnym żywiołem 
bogac tw a naro dów  w ogó lnośc i” . L ord S tra theden  
poparł  tę rezolucję , k tóra  ró w n ież  jednom y śln ie  
p rz y ję tą  z o s ta ła

Austrja-
Wiedeń, 17 Października. P i s z ą  ztąd do Ga­

zety Powszechnej Augsburgskiej: ,. W zm acn ia  się

tu  p rzekonanie ,  ż e  k w e s t ja  reform y zw iązko w e j 
r o z t r z ą s a n ą  będzie na p rzy sz łe j  ses j i  s e jm u  nie­
mieckiego; praw dopodobnie  wziętą będzie pod ro z ­
w agę  in ic ja tyw a Sakson ji  w tym przedmiocie. 
S p ra w d z a ć  się bowiem zd a je  pogłoska ,  że mini­
s te r  sa sk i  Beust,  k tóry  p rzy  nie jed ne j  z r ę c z n o ­
ści, szczegó ln ie j  w obec izb sa sk ich ,  ośw iadczy ł ,  
iż j e s t  stronnikiem reform y z w ią zk o w e j ,  nie tylko 
gotów j e s t  podjąć  się tej inicjatywy, lecz nawet 
w ystąp i  ze  s tan o w cz em i w tym w zględzie  propo­
zycjam i.  P lan  j e g o  na tern za leży ,  ażeby  z a m ia s t  
dual izm u, obecnie w sejmie frankfurckim p rzem a- 
g a ją c e g o ,  p rzep ro w adz ić  z a s a d ę  r ó w n o u p ra w n ie ­
nia t rzech  wpływów' to j e s t :  au s t r jac k ieg o ,  p r u s ­
kiego i po zo s ta ły ch  pańs tw  niemieckich, o raz  a ż e ­
by z a m ia s t  konferencji  posłów: s ta łych  we F r a n k ­
furcie, u tw o rzo n ą  z o s ta ł a  władza- wykonaw cza,  
z ło ż o n a  z m in is trów  pełnom ocnych  p ańs tw  nie­
mieckich. Co się  z a ś  ty czy  idei par lam en tu  z w ią ­
zkow ego  o dw óch  izbach,  proponowanej p rzez  
pp. R o d be rtu s ,  Berg i Bucher ,  A us tr ja  nań z a p e ­
w ne przystan ie ,  jeżeli tylko w ięk szość  pańs tw  n ie ­
mieckich do niej się p rzychy li” . C zy  oczekiwania 
w tym  w zględzie  z o s ta n ą  u rzeczy w is tn io ne ,  p r z y ­
sz ło ść  pokaże.

Poseł tu reck i  k s iążę  Kallimachi, k tóry  p rzen iós ł  
s ię  j u ż  do W iedn ia  z letniego m ieszkan ia  jakie 
za jm o w a ł  w Viislau, miał d z i ś  z hr. R echb e rg  
konferencję w kw est j i  K s ię s tw  N a d d u n a jsk ic h .

Belgja
Bruksella, 18 Października. Król holenderski 

spodz iew any  j e s t  ju t ro  w ieczorem  w Leodjuin. 
O 8 -e j  w ieczorem  dany będzie w z a m k u  t a m e c z ­
nym obiad na 5 0  o sób ,  a  o 9-ej w y ko n an ą  z o s ta ­
nie s e re n a d a  p rzy  pochodniach .  N a z a ju t rz  z  rana 
Król Wilhelm III-e i uda się z  pow ro tem  do sw ego  
k ra ju .  D o s to jny  g o ść  nad e s ła ł  d z iś  do w sz y s tk ic h  
s tac i j ,  leżących  na  drodze ,  k tó r ą  będzie p rze by w a ł  
d e p e sz ę  te legraf iczną ,  z  w yn urzen iem  życzen ia ,  
a ż e b y  go u rzędo w n ie  nie p r z y jm o w a n o ,  ja k k o l ­
wiek rząd belgicki wielkie ku tem u na w szys tk ich  
s tac jach  porobił  p rzygo tow an ia .  Król Leopold uda 
s ię  2 1 -g o  b. ip., w ra z  z s w ą  rodziną  doA ntw erp ji ,  
d la o b e j rzen ia  robót około j e j  ro zp rzes t rzen ien ia .

Francja.
Paryż, 18 Października. O znakom , p od ług  

k tó rych  polityka f ra n c u z k a ,  p r z y b r a ł a  mniej p r z y ­
chylny ch a rak te r  w zględem  s p r a w y  w ło sk ie j ,  nie 
należy p rzy p isy w a ć  zb y t  wielkiego znaczen ia .  P r z e ­
dłużenie kon trak tów  na  do s ta w y  żyw ności,  j e s z c z e  
na rok cały  dla za łog i  r z y m sk ie j ,  nic s tano w czego  
nie dowodzi,  pon iew aż w kon trak tach  tych  z n a j ­
du je  s ię  z a s t rze że n ie  o ro zw iązan iu  ich, wrazie p o ­
t rzeby ,  z a  ustanow ionein  w ynagrodzeniem . P rz y -  
tem trzeba  także pamiętać, że oz ięb łość  rz ą d u  
francuzk iego  dla spraw 'y  w łosk ie j ,  w części p o ch o ­
dzi z  pew nej niechęci do n iezbyt  sy m p a ty c zn e j  dla 
C e sa rz a  N apo leona  oso b is to śc i  b a r o n a  R icasoh ,  
mianowicie z  pow odu z n a n e j  n ieugiętosci  c h a r a ­
k teru  tego ostatniego.

P .  R atazzi miewa częs te  n a ra d y  z  n a d z w y c z a j ­
nym p os łem  w łosk im  p rzy  dw orze  tu j lery jsk im , p. 
Nigra. P . R a tazz i  zabaw i w P a r y ż u ,  około p ię tna ­
s tu  dni. Z n ó w  m a  być m ow a o now ym  projekcie 
za ła tw ien ia  k w es t j i  w łosk ie j .  P ro p o n u ją  aby  P a ­
p ież  zgodz i ł  się na w ik ar ja t  W ik to ra -E m in an u e ia  
w  R zym ie ,  pod w arunkiem  aby  K ról w łoski uzna ł  
P iu s a  IX z a  zw ierzchnika w p row inc jach  o d łą c z o ­
nych od p a ń s tw a  Papiezkiego.  T ak i  projekt z a ł a ­
twienia, n ie raz  j u ż  poprzednio  p roponow any ,  d la 
tego tylko z a s łu g u j e  n a  wzm iankę ,  iż na leży  znać  
w szelk ie  p rz e jśc ia  tak w ażnej  k w e s t j i ,  j a k  k w e ­
s t j a  r z y m sk a ,  bo nie m o ż n a  mieć n a jm n ie jsze j  n a ­
dziei, aby był p rzy ję ty  w Rzymie ,  an i  żeby  zado-  
w olnił W ło c h ó w .

Dziś k r ą ż y ła  pog ło ska ,  że  k s ią żę  N apoleon w y ­
je c h a ł  do S z w a j  carji. W iadomo, że  k s ią żę  ten , o d ­
w ió z łszy  s w ą  m a łżonkę  do Com piegne ,  bawił tam  
kilka godzin  co miało  być sku tk iem  ro zp raw  p o ­
między C e sa rz em  a księciem, do tyczących  sp raw y  
w łosk ie j ,  w które  w d a ła  s ię  także  C e sa rz o w a .

R ada  dy rek to ró w  B anku  nic nie p o s ta n o w i ła  na 
w c z o ra js z e m  posiedzen iu ,  ale dziś znów  z g r o ­
m adziła  s ię  n a  posiedzenie  nad zw ycza jne .  Z a p a s  
go tów ki c iąg le  się zm n ie jsza ;  z e  s trony  rzą d u  
nie było w cale  ża dnego  nac isku  w  celu u t r z y m a ­
nia e sk o n ta  n a  obecnej s t o p i e ,  r a d a  je d n a k  o t r z y ­
m a ła  od niego zaw iadom ienie, iż bardzo  byłby za- 
dow oln iony ,  gdyby  eskon to  nie p o trzebow ało  być 
p o dw yższon e .

A jenc ja  H avas-B u ll ie r  podaje dokum ent  dy p lo ­
m a ty cz n y  n a d e s ła n y  je j  z  K on s tan ty nop o la ,  roz-  
w ijacy pow ody, ja k ie  w łonie kon fe renc j i  b y ły  w y ­
raż o n e  p rzeciw ko z u p e łn e m u  i o s ta te czne m u  p o łą ­
czeniu  k s ię s tw  naddunajsk ich .  D okum ent ten p o ­
wiada ,  że k s ią ż ę  K u z a  mylnie p rze d s taw ia  ja k o b y

ludność tak gorąco p rag n ę ła  p o łączen ia  ks ię s tw ; 
że myśl tę powzięto dopiero w 1 8 5 6  r. i użyto  je j  
j a k o  broni p rzez  s tronnic tw o radykalne, przeciw ko 
stronn ic tw u  s ta ro -b o ja rsk iem u ;  że mimo tego przy 
p ie rw szych  w yborach  do D yw an u  adhoc, s t ro nn ic ­
two radykalne pozos tało  w m nie jszośc i ;  i że po un ie­
ważnieniu p ie rw szyc lfw ybo rów  u zy s k a ło  w ięk s zo ść  
tylko p rzez  g ro ź b y l in t ry g i .  Co z a ś  do now ego p ra ­
wa wyborczego , które pełnomocnicy m ocars tw  m a ją  
ro z t r z ą sa ć ,  dokum ent o d rzuca  go ja k o  ś rodek  za. 
pom ocą  którego  k s ią ż ę  K u z a , p ragn ie  u zy sk ać  
w y m y k a jąc ą  mu się w iększość ,  z a m ia s t  daw nego  
p raw a  w p ro w a d z a ją c  nowe, które z u szczup len iem  
zn a czen ia  wielkich w łaścic ie l i ,  bojarów', n ad aw ało  
by p rze w a g ę  m ieszkańcom  miast ,  więcej s p r z y ja ­
ją cy m  hospodarowi.

W  P a r y ż u  dokument ten p rzyp isy w a no  jed nem u  
z  a jen tó w  dyplom atycznych ,  k tóry  n a  konferencji 
o św iadczy ł  s ię  p rzec iw  z jednoczen iu ,  ale z d a je  się 
raczej ,  że j e s t  to u tw ó r  s tronnic tw a s ta ro -b o ja r -  
sk iego, p rag nącego  u t rzy m ać  sw e  p rzyw ile je .

Nowa nota Porty d o tycząca  ks ięs tw  ńaddunaj 
skich, z o s ta ł a  odczy tana  w K onstan tynopolu  p e ł ­
nom ocnikom  m ocrs tw  p o ręcza jących .  Nota t a  m a 
więcej po jednaw czy  c h a r a k te r  niż no ta  Porty  z i go 
Maja, ale F ra n c ja  nie może w zią sć  je j  z a  punk t  
w y jśc ia  w' u k ład ach ,  ponieważ P o r ta  żąd a  ozna ­
czenia  środków  karnych ,  w razie  gdyby ks ię s tw a  
Ń addu na jsk ie  nie spe łn ia ły  zo b o w ią za ń  względem 
S u łtan a .  F ra n c ja  n ap rz ó d  nie może nic s tanow ić  
w tej kwest j i ,  bez p o ro z u m ie n ia  s ię z m ocars tw a  
mi poręczającym i,  a  potem, u w a ż a ,  że o w sp o  
muionych środkach , dosyć cz asu  będzie radzić, 
wtedy, kiedy tego okaże się po trzeba.  W  ogóle, 
z  rozm aitych  oznak m ożn a  w nioskow ać , że s to ­
sunki pomiędzy F ra n c ją  a  P o r t ą  znacznie  z o s ta ły  
oziębione.

Dziś w y s z ł a  na św ia t  z apo w ied z iana  b ro sz u ra  
p. Guizot pod tytułem: UEglise et la societe chre- 
tienne. Z apew n ia ją ,  że przed w ystaw ien iem  je j  
na  p rze d aż  zam ó w io ne  było j u ż  6 ,0 0 0  e g z e m ­
plarzy.

Niemcy.
Monachjum, 18 Października. I zb a  p o se lsk a  

p rz y ję ła  p ro jek t kolei falzgrafskiej ;  nadto  ze zw o  - 
lila n a  budow ę kolei że laznej z W i i r z b u r g a d o  Hej-  
delberga.

Prusy.
Berlin, 19 Października. P od łu g  og łoszen ia  

m in is te rja lnego , P ru s y  porozum ia ły  się z księstw em 
Lippe w przedmiocie dróg etapow ych.

Obchodzono w ca łym k ra ju  uroczyście  dzień 
koronac ji  k r ó le w s k ie j ; nadto polecono gminom 
nie na leżącym  do kościoła p a n u j ą c e g o ,  odprawić 
n aboż eńs tw o  po ich kościołach.

Król p rusk i,  w powrocie do B e r l in a , z a t r z y m a  
się w B y d g o szcz y ,  gdzie na pam ią tk ę  sw e j  k o r o ­
nac ji ,  po łoży  węgielny kam ień pod pomnik, m a ją ­
cy być w tym celu w ystaw iony .

Jako koniec koronacji  k rólewskiej ,  podajem y opis 
chwili, kiedy Król p rusk i  k ład ł na  g łow ę koronę 
p rzod kó w  swoich. W  tow arzy s tw ie  Królowej w s tą ­
pił na  tron ,  p rzy g o to w a n y  w tym ce lu ;  książę ta  
rodziny kró lew skie j  stanęl i  obok. W czas ie  śp ie ­
wu religijnego, Krój po w s ta ł  z  tronu; odczy tano  
potem E w ange lją  S w . Ja n a ,  następnie powiedział 
kap łan  kazanie , za s to so w a n e  do okoliczności. N a ­
d esz ła  w aż n a  chwila, kiedy zaśp iew ano  domine 
fa c  regain. U s t a ł a  m u z yka ;  Król uda ł  się przed 
o ł ta rz ,  zd ją ł  p ła szcz ,  znam ię  orderu  Orła C zarne­
go, z  siebie, a  p rzyw dzia ł  ko ronacyjny ,  p rzyczem  
nas tępca  tronu p om agał .

Król s ta n ą ł  przed  ołta rzem , tw a r z ą  doń o b ró ­
cony, nachylił  się, tw a r z  rękami zakry ł,  w zią ł  ko­
ronę i w ło ży ł  j ą  na  głow:ę. Gdy huk  a rm a t  z a p o ­
wiedział chwilę s t a n o w c z ą ;  trzykrotnie k ap łan  
p rzem ów ił,  Król w z ią ł  na jp rz ó d  berło, potem j a b ł ­
k o ,  w yc ią gną ł  praw icę,  chwycił  z a  miecz. Jego 
K ró lew ska  M ość pow rócił  nareszc ie  na tron i usiad ł 
t r z y m a ją c  w ręku  berło. N as tęp n ie  p o w s ta ł  i w z ią ­
w szy  podobną do sw o je j  koronę, w łoży ł  j ą  n a g ł o ­
w i  klęczącej K ro low e j .  C isza  za leg ła  cały  kościół, 
w tej chwili u roczys te j ,  a przytom ni klęcząc , p r z y ­
patrywali się obrzędowi.  Po skończonej ceremonji ,  
w sz y s c y  wyszli w p rzep isan y m  porządku . Przed’ 
kośc iołem zgrom adzona  publiczność, w ita ła  licz- 
nemi okrzykam i parę  kró lew ską .  W zam k u  p r z y j ­
m ow ał  Król b isku pów  katolickich; a rcy b iskup  ko- 
loński miał w imieniu d uch o w ie ń s tw a  katolickiego 
s to s o w n ą  p rzem ow ę, na  k tó rą  Król raczy ł  odpo­
wiedzieć. T ego  sam ego  dnia, ja k o  w dzień u ro ­
dzin nas tępcy  tronu ,  sk ładano  te m u ż  życzenia . 
W iec zo rem  dano  obiad w span ia ły ;  zas taw iono  12  
s to łów ; K ról rozm aw ia jąc ,  p rzech adza ł  się pomię­
dzy gośćmi.

wnania pomiędzy wagą ciał użytych, i w 
ciał otrzymanych. Rozbiory jego są zupełnie 
nieścisłe, błędy są wszędzie, jest nawet błąd 
w zrównaniu ostatecznem, ja k  tego dowiedzio­
no niedawno dopiero; i właśnie na tak nie­
ścisłych rozbiorach, Lavoisier gruntuje swoje 
prawo nadzwyczaj ścisłe, i jedno z największych 
jakie człowiek wykrył kiedykolwiek. „Nic się 
nie stw arza, nic się nie niszczy. ’ Było ono już 
przewidywanem przez Jana  Rey, i nawet ogło­
szone, a następnie zapomniane, jak  i wiele in ­
nych pojęć zawartych w jego Essais.

Zdaje sję iż w umiejętnościach są dwa od­
mienne perjody. W  pierwszym, epoce tw orze­
n ia, potrzeba obejmować wzrokiem ogół feno­
menów, badać je z wyższego _ poglądu, nieza- 
trzymując się nad szczegółami, niedopuszcza-
jąc wpływu przyczyn naruszających system; 
a  tym sposobem, naturę  fenomenów, szkicować 
przestronno w wielkich zarysach; w tym wła­
śnie perjodzie potrzeba ludzi genjalnych, obda­
rzonych instynktem  naukowym, umiejących 
odszukać najzaw ikłańszą stronę fenomenu, i do­
chodzących do prawdy, pomimo obranej złej 
drogi.

Później następuje czas dokładności, w k tó ­
rym umysły ściśłe, drobnostkowe, zręczne, po­
wątpiewające, napowrót zw racają się do wiel­
kich pojęć poprzedników, badają na nowo czę­
ści zaniedbane, niezupełne, wykazują błędy 
i pomyłki, wykrywają szczegóły i dowodzą te ­
go, co genjusz naprzód podał jako zasadę.

Kiedy M ariotte, Gay-Lussac, wykryli piękne 
praw a jakim  podlegają gazy, poddane zm ien­
nym ciśnieniom lub tem peraturze zmiennej, d a ­
li zarys całości fenomenu, a chociaż doświad­
czenia ich były do pewnego punktu niedokła­
dne i ogólow e/jak to wykazali później Rudberg 
i Regnault, niemniej przeto jednak pewnem 
jest, iż prawa przez nich podane są prawdziwe, 
a jeżeli niektóre gazy nie w zupełności im są 
podległe, to gazy te nie są właściwemi gazami,

przedstaw iają one do pewnego stopnia w łasno­
ści płynów na jakie z łatwością mogą być za­
mieniane przez zgęszczenie.

Doświadczenia Lavoisiera co do fermentacji 
są  podobnież nieścisłe; lecz przewidział on od 
tak  dawna tę ważną własność materji, iż uieu- 
lega zniszczeniu. M arzył on długo o konie­
czności tego, ażeby chemik poddając doświad­
czeniu ciało pewne, zebrał napowrót wszy­
stką  m aterję użytą, jakimkolwiek przeobraże­
niom ona ulega, i cały przejety tą  ideą, s ta ra ­
jąc się ją  sformułować, mniemał iż ferm enta­
cja właśnie służyć może jako przykład, chociaż 
nieprzedstawiający, ścisłości wymaganej przez 
niego.

Pomimo tych prac, pojęcia o fermentacji nie­
były jednak tyle ścisłe, ażeby tę  kwestję za­
niechać, i na początku tego wieku Akademja 
francuzka poddała ją  konkursowi. To było 
właśnie powodem prac Theuarda obejmują­
cych wiele zajmujących doświadczeń. Później 
nieco Gay-Lussac zajmując się sposobami uży- 
wanemi przez Apperta, dla przechowania m a­
terji zwierzęcych, zmuszony był rozpocząć ba 
dania nad fermentacją.

A ppert przekonał, iż można przechowywać 
przez znacznie długi czas m aterje zwierzęce, 
byleby usunięte były zupełnie z pod wpływu 
powietrza i osiągał to wypełniając parą  wo­
dną naczynie, w którem miały być materje prze­
chowywane, tyle, ażeby powietrze zupełnie zo­
stało  wypędzone, następnie zamykając herm e­
tycznie naczynie podczas gotowania się wody. 
Doświadczenie robione z płynem, najbardziej 
gwałtownie psującym się, jakim  jest uryna, u- 
dało się jak  najdoskonalej.

G ay-Lussac uderzony temi rezultatam i, jak 
również podobieństwem jakie zachodzi pomię­
dzy zgnitą ferm entacją i ferm entacją spirytu­
sową, zaczął dochodzić czy powietrze je s t po­
trzebne lub nie przy fermentacji soku z wino­
gron; mniemania jednakowe Stahla i Van Hel-

monta jak ie  przytoczyliśmy, zostały zupełnie 
zapomniane, kw estja uw ażaną była jako  nowa, 
i nowe doświadczenia zostały wykonane.

Wiedziano dobrze, iż dla sprowadzenia fer­
mentacji alkoholowej, potrzeba w spółdziałania 
m aterji cukrowej, i szczególnego ferm entu zwie­
rzęcej natury. „Okoliczności sprzyjające fer­
mentacji, dodaje Gay-Lussac, były obserwowa­
ne oddawna, i zdaje się iż dziś się zgadzają, 
że może ona powstać i trwać bez pomocy ża­
dnego obcego ciała, szczególniej też tlenu (kwa- 
sorodu). Przekonano się w rzeczy samej, iż wle­
wając drożdże piwne z wodą cukrową do na­
czynia i wypełniając go w zupełności, fermen­
tacja rozwija się zupełnie tak  samo jak  na wol- 
nein powietrzu, i stąd wyprowadzono wniosek, 
że ferm entacja soku z winogron, owoców słod­
kich, zbóż, powinna podobnież odbywać się, 
jak i wody cukrowej z drożdżam i bez zetknię­
cia z tlenem.” Dla przekonania się że tak jest, 
G ay-Lussac wykonał owo sławne doświadcze­
nie, tak  często przytaczane później, z którego 
wypadki pokazują się tak  jasno , iż powinny 
wzbudzić przekonanie, chociaż rozbiór ich do­
kładny je s t bardzo trudny.

W dzwon szklanny wypełniony merkurju- 
szem i postawiony na tymże płynie, wpuszcza 
się kilka jagód winnych zupełnie dojrzałych, 
następnie pręcikiem szklannym spłaszczonym 
na końcu rozgniata się jagody, niewpuszczając 
powietrza: natenczas górna część dzwonu wy­
pełnioną jest płynem mogącym fermentować, 
w nim pływa miękisz jagód i łupiny; jednak że 
ferm entacja wcale niepowstaje, — jeżeli zaś po 
długiem czekaniu daremnem, wpuścić tam bań­
kę powietrza lub tlenu, to w krotce dostrzedz 
można iż płyn mętnieje, wydobywa się kwas 
węglany, a alkohol może być wydzielonym 
z płynu. Gay-Lussac niewahał się wyprowa­
dzić ztąd wniosku, iż tlen je s t koniecznym przy 
fermentacji soku z winogron, a przynajmniej po­
trzebnym dla jej zaczęcia; wszyscy przyjęli ten

wniosek, jaki, zdawało się, widocznie dawał się 
wyprowadzić z tego dośw iadczenia; przypu­
szczano nawet że Gay-Lussac pierwszy wskazał 
o konieczności tlenu ażeby ten fenomen mógł 
powstać. Kilkanaście la t temu dopiero jak 
p. C h ev reu l przypom niał zapomniane zupełnie 
prawa pierwszeństwa Van Helmonta i S tah la  
co do tego odkrycia.

W  r. 1 8 1 5 ,  powrócił jeszcze do kwestji fer­
mentacji, celem ścisłego zbadania otrzym anych 
przetworów i wyszukania stosunku jak i istn ie­
je pomiędzy niemi i użytym cukrem; rezultaty 
umieszczone w liście do p. Clćment, nie są zu­
pełnie ścisłe; czuć się daje, że Gay-Lussac ude­
rzony wielkością wypadków otrzymanych przy 
badaniu praw jakim  ulegają gazy przyłączeniu  
się ze sobą, usiłuje uogólnić proste stosunki 
jakie wynalazł, nadciągając liczby i dając im 
tłómaczenie zanadto dowolne. Opierając się 
na doświadczeniach poprzednich i na wnios­
kach przyjętych przez Lavoisiera, k tóre uwa­
żał Thenard  jako sprawdzone, a mianowicie, 
że alkohol i kwas węglany powinny utworzyć 
napowrót cukier, pracę swoją tak streszcza: 
„Przypuszczając te ra z , że to, czego udziela 
ferment, może być za nic poczytane względem 
alkoholu i kwasu węglanego, które są widocz­
nym rezultatem  ferm entacji, to dostrzedz mo­
żna, porówuywając skład cukru ze składem  a l­
koholu że ażeby przeobrazić cukier na alko­
h o lp o trz e b a  odjąć od niego jedoę objętość pa­
ry wę^la i jednę objętość gazu tlenu, które łą ­
cząc się, tw orzą jednę objętość gazu kwasu wę­
glanego . . ,  . .

j e ż e l i  zamienić objętości na wagę, to znaj­
dziemy, iż mając dane 100 części cukru; pod­
czas fermentacji, zam ieni się 51,34 na alkohol, 
a 48,66 na kwas węglany, czyli w liczbach o- 
krągłych, części rów ne.”

Rezultaty te, stw ierdzały liczebnie równanie 
teoryczne Lavoisiera, przedstaw iały jednakże 

.niedokładności wielorakie; jedna zauważoną

została w 1828 r., przez pp. Dumas i Boula; 
i rzeczywiście niepodobna je s t ułożyć zrówna 
nia pomiędzy cukrem trzcinowym, jakiego Ga; 
Lussac używał do swoich doświadczeń, autwc 
rzonym alkoholem i kwasem węglauym. Ażeb 
zrównanie mogło istnieć, niezbędnie potrze 
bnem jest, iżby cukier trzcinowy połączył si 
z pewną ilością wody, czego dowiódł doświad 
czalnie p. D ubrunfaut w 1830 r. Dostrzegł or 
że cukier trzcinowy, zanim zafermentuje, za 
mienia się naprzód na cukier niekrystalicznj 
nazywany owocowym, różniący się rzeczywiści 
od trzcinowego pewną ilością wody. Dla teg 
też tam gdzie pędzą okowitę z buraków, (Jod.-i 
je się do soku burakowego, zawierającego cu 
kier trzcinowy, pewną ilość kwasu siarczanc 
go, zamieniającego daleko prędzej cuk ier trzci 
nowy ua niekrystaliczny, przez co ułatw ia si 
fermentacja.

Od tej chwili zacząwszy, zjawiska czysto cht 
rniczne fermentacji spirytusowej, uważały si 
jako zupełnie objaśnione, wszyscy przypuść 
czali, że cukier jak  najściślej przem ienia się n 
alkohol i kwas węglany. Tak jednakże nie jes
i w pamiętniku dopiero co napisanym, p. Pasteu 
dowiódł, że utwory powstałe z fermentacji al 
koholu. są daleko liczniejsze, jak  dotąd mnie 
mano.

Chemik ten, znany zaszczytnie zdokonanyc 
prac swoich, zaczął w 1858 r., ogłaszać szere 
poszukiwań nadzwyczaj zajmujących, o fermen 
tacjach, które doprowadziły go wkrótce do ba 
dania, tak nazwanego, samowolnego powsta 
wania organizmów, (generatio spontanea).

Badając z wytrwałością, fermentację spirytu 
sową, p. Pasteur doszedł do wielu nadspuuzit 
wanycli wypadków.

Zrównanie pomiędzy cukrem fermentującyt 
a alkoholem i kwasem węglanym utworzony u  
nie jest nigdy bezwzględnie ścisłe; tworzy si 
bowiem oprócz tego, pewna ilość kwasu, któr 
najłatwiej otrzymuje się z bursztynu, lubinnyc.
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S z w e c ja .

Sztokholm , 14 P aździern ika . Następcą hr. Pla­
ten posła szwedzkiego w Londynie, mianowanym 
zostat hr. Wachtmeister poseł dotychczasowy 
w Konstantynopolu.

Włochy.
Turyn, 16 Października. P. Ratazzi wyjechał 

onegdaj do Paryża, i nie podlega już  wątpliwości, 
źe podróż jego ma bezpośredni związek z poiityką. 
Włochom wiele na tein zależy, aby w polityce zga­
dzały się z potężnym swym sprzymierzeńcem, 
a misja ta została powierzona p. Ratazzemu dla 
tego, że, ponieważ staw iał opór ustąpieniu Nicei 
na korzyść Francji, przeto osobistość jego daje 
wszelką rękojmię, żądającym obok przymierza 
z Francją, niezależnej polityki Włoch. W taki spo­
sób wyjaśnia się ceł tej podróży, będącej przed­
miotem różnych domysłów. Bezwątpienia po speł­
nieniu tej misji. P. Ratazzi powołanym zostanie 
do ministerstwa, jednakże nie wpierw, aż po otwar­
ciu izb, a zachodzi tylko wątpliwość, czy pozostanie 
raz*m z p. Ricasolitn, lub czy nowy utworzy g a­
binet. Opinja publiczna w ogóle życzy sobie, aby 
nastąpiło połączenie tych dwóch znakomitych mę­
żów stanu. Chociaż p. Ricasoli nie okazał zdolno­
ści i biegłości, jakiemi p. Cavour się odznaczał, 
jednakże jego charakter wzbudza powszechny sza­
cunek i nadaje władzy rzeczywistą powagę.

Dekreta względem reorganizacji m inisterstwa 
spraw wewnętrznych ozięble zostały przyjęte. Wy­
bór p. Fontana na dyrektora policji wzbudził za ­
dziwienie, z powodu, że nikt go riiezna.

Dekreta co do zarządu prowincjonalnego, skut 
kiem których zniesione zostaje namiestnictwo 
w Neapolu, wkrótce zostaną ogłoszone. Przezna­
czenie p. La Marmora do Neapolu, dobre zrobiło 
tam wrażenie. Jenerał ten w wielkim jest posza­
nowaniu, i nikt nie mógłby lepiej zastąpić Cialdi- 
niego, który dokonawszy to, co do niego należało, 
nie chce się narażać na trudy zarządu cywilnego.

Wyżej wspomnione dekreta zawierają między in- 
nemi następne rozporządzenia: Pojedyncze prowin­
cje korespondować będą wprost z Turynem, władze 
pół centrałizacyjne neapolitańskie będą zniesione, a 
zarazem ogólna centralizacja zostanie zm niejszoną 
przez nadanie większej władzy prefektom. Jene­
rał Ma Marmora będzie miał władzę cywilną, ale 
tylko tymczasową.

Gazeta wojskowa ogłosiła wczoraj spis wojska, 
z którego wynika, że armja włoska je st silniejszą, 
ak powszechnie mniemano. Zawiera ona 68 puł 

l;ów piechoty. Z których każdy w przecięciu liczy 
1,900 ludzi, 36 bataljonów bersaglierów po 300 
ludzi, 3 bataliony gwardji narodowej wcielonej do 
armji liczących po 1,000 ludzi; w rachunek ten 
nie wchodzą.

Pułki artylerji mają po 2 ,300 ludzi; i są dobrze 
i zupełnie uorganizowane, korpus inżynierji w ró­
wnie dobrym je s t stanie; tylko kawalerja nie może { 
z nimi być porównywaną.

Liczny oddział Neapolitańczyków udających się j 
w tych dniach z obozu św. Maurycego do pułków, 
doskonale w yglądał, ludzie ci zdołali się być do­
brze usposobionymi i dzielnymi.

Parlam ent będzie zwołany w połowie listopada. 
Chciano odroczyć zebranie aż do 20 b. m., ale 
opinja publiczna domaga się koniecznie jak  naj • 
spieszniejszego zgromadzenia reprezentacji naro­
dowej. W szyscy wiedzą, że ministerstwo ma być 
zmienione, że niema potrzebnej do rządzenia siły, 
i dla tego chcą aby ta zmiana nastąpiła otwarcie, 
przytomności deputowanych.

W IADOM OŚCI T E LE G R A F IC Z N E .

W iedeń, 18 Października. Z Raguzy donoszą, 
że niesubordynacja panuje pomiędzy nieregular- 
nemi wojskami Om er-Paszy, który stracił już  
wszelką nadzieję pomyślnego skutku swej misji. 
Tak licznie żołnierze opuszczają szeregi, że d o ­
wódcy obawiają się robić przegląd wojska.

P aryż, ‘20  Października. Moniteur Universel 
oświadcza, że pogłoska, jakoby żołnierze z 1860 
roku, mieli pozostać w rezerwach do łgo  Marca, 
je s t bezzasadną. Będą oni uwolnieni Igo Stycznia, 
tak jak  w roku 1859.

Turyn, 19 P ażdziernika . Oczekują tu księdza 
Passaglia.

Zapewniają, że wkrótce będzie ogłoszona bro­
szura pod tytułem K u rja  rzym ska i Jezuici. 
Przypisują ją  kardynałowi Andrea, prałatowi Live- 
rani i kanonikowi Real i.

W Messynie pobór do wojska odbył się po­
myślnie.

M adryt, 18 P aździernika Correspondeneia  
donosząc, że Hiszpanja, Francja i Anglja przed- 
sięwezmą razem wyprawę do Meksyku, dodaje, że 
Hiszpanja będzie żądała bezpośrednio za iosyću- 
czynienia za obelgi osobiste, wyrządzone jej pod­
danym.

Wiedeń, 21 P aździernika. Dekretem cesarskim 
z d. 17-go b. m., Ludwik baron Vav, uwolniony 
został od obowiązków nadżupana komitatu bor- 
sadzkiego.

Berlin , 21 Października. Król i Królowa przy­
byli dziś do Bydgoszczy, gdzie Król położył ka­
mień węgielny pod pomnik; po obiedzie udali się 
koleją do Frankfurtu nad Odrą. Przybyli oraz ksią­
żęta rodziny królewskiej i posłowie obcych mo­
carstw . Napływ cudzoziemców je s t  wielki.

Hanower podał wniosek do związku niemieckie­
go, aby państwa nadbrzeżne niemieckie, z w yjąt­
kiem Prus, wybudowały kosztem i pod nadzorem 
związku, 50 łodzi kanonierskich.

R z y m , 19 P a źd z ie rn ika . Kardynał Marini po­
tępia list Liverauiego, jako uwłaczający godności 
Papieża i rządu papiezkiego. Nadto oświadcza, 
że nie miał z Liveranim żadnych stosunków, i że 
list odebrał, po jego ogłoszeniu.

Turyn , 19 Października. Opinione podaje w ia­
domość, że Król Pruski przyjmował jenerała Della 
Rocca z największą serdecznością.

Trjest, 20  Października. Trzęsienie ziemi 16 
b. m. dało czuć się w Wenecji, w Bononji i Ra- 
weunie. Mieszkańcy ostatniego miasta uiepamięta- 
ją  aby było kiedykolwiek tak gwałtowne; spadały 
kominy, pękały mufy; jeden z kościołów został 
uszkodzony.

Królewiec, 2 0  P aździernika . Król i Królowa 
w raz z księciem następcą tronu i jego małżonką, 
otoczeni niewielką świtą o ł godzinie udali się do 
Gdańska; książęta królewskiego dworu wyjechali 
o 2 godzinie do Berlina nadzwyczajnemi pociągami.

G dańsk , 2 0  Października. Królestwo dziś o go­
dzinie 7 wieczór przybyli i przyjęci zostali przez 
władze wojskowe i cywilne miasta, przy odgłosie 
dział, biciu we wszystkie dzwony i radosnych okrzy­
kach, licznie zgromadzonych mieszkańców.

Peszt, 2 0  Października. Okólnik kanclerza na­
dwornego do nadżupanów, zawiadamia, że na mo­
cy cesarskiego rozkazu pobór wojskowy w W ę­
grzech ma być zarządzonym. Okólnik wymaga za ­
wiadomienia, czy urzęda komitatowe zechcą przy­
łożyć się do tego, a w razie przeciwnym co nad- 
żupani uradzą dla osiągnięcia zamierzonego celu. 
Zasiągnięto współcześnie zdania namiestnictwa.

i
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WIADOMOŚCI ROZMAITE.

— Dzień w czorajszy był na pół pogodny, wie- 
| trzny i chłodny, do godziny wpół do jedenastej

rano niebo pochmurne, przez resztę dnia pogodne. 
Rano panował mocny, po, południu mierny połu­
dniowo-wschodni wiatr- Średnia temperatura dnia 
wynosiła 3 */2 stopni, największe ciepło po połu­
dniu dochodziło do 9 '/2 stopni, najmniejsze w no­
cy do 1 stopnia niżej zera. Barometr wznosi się, 

i średnia wysokość je s t 76  lm ,92. Powietrze rano 
i wieczorem wilgotne, resztę dnia suche, dość sil­
nie naelektryzowane, elektryczność wynosi 24 

i stopnie. Na słoń cu  4  gromady plam i 3  plamy od­
dzielnie.

—  Używanie wapna do czyszczenia wody za­
wierającej ciała organiczne, a mianowicie pocho­
dzącej z kanałów odprowadzająych nieczystości, 
od pewnego czasu zwracało szczególną uwagę 
w Anglji. Udzielono kilka przywilejów a pomiędzy 
innemi p. Giggs, otrzymał przywilej na czyszeze-

j nie wody z kanałów, w celu wyrabiania nawozów. 
Jednakże pod tym względem cel nie został osią­
gnięty, i wynalazca wprawdzie nie otrzymał p ro - 

i duktu przydatnego dla rolników ale potrafił osa­
dzać większą część ciał organicznych, i zniszczyć 
prawie zupełnie smród wody, która potem w dość 
długim przeciągu czasu nie podlegała rozkładowi. 
P. Michaud sprawdził jego sposób nowemi na- 
stępującemi doświadczeniami: 1) 10 litrów wody 
błotnistej, smrodliwej, wziętej z kałuży, zmięszano 
z 20 granami niegaszonego wapna; woda, pozo­
stawiona w spoczynku w ciągu 20 godzin, a na­
stępnie przefiltrowana, nie została pozbawiona zu­
pełnie smrodu, ale smak miała ju ż  podobny do zwy­
czajnej wody; po dodaniu w podobnyż sposób 10 
gramów wapna, utraciła zupełnie wszelki zapach i

religji i literatury. Dzieło zaś o Hiszpanji napisał 
w czasie pobytu w Fezie i Damaszku.

Najszacowniejszem w tych dziełach są urywki 
różnych autorów na których się powołuje, dla te­
go, że ich dzieła zupełnie zaginęły.

Dzieło obecnie ogłoszone, składa się z ośmiu 
ksiąg i przedmowy, w której wierszem i prozą 
rymowaną podaje woj życiorys. Opowiada w niej 
podróże po Maroko, opisuje piękności tego kraju, 
przyjemności w czasie pobytu. Kiedy przym uszo­
ny był opuścić ten kraj, opiewa wierszami boleść 
opuszczania tego co kochamy; a potem zgadza się 
z swojem przeznaczeniem i wychwala cierpliwość. 
Jeżeli odpływa na Wschód, to nie mija sposobno­
ści opisania niebezpieczeństw morskiej podróży. 
,,Trzy rzeczy, powiada, nie dają żadnego bezpie­
czeństwa: morze, sułtan i lo s.” Miły pobyt w Da­
maszku, przypomina mu poezje tego kraju. Kończy 
zaś wstęp podziałem swego dzieła.

Pierwsza część zawiera opis Hiszpanji, której 
główne rysy dostarczają mu najznakomitsi poeci 
hiszpańscy. W spom ina tu Vizirota, Rodja, Chor 
ta, Ihlizaba. 'V drugiej części opowiada podbicie 
Hiszpanji przez Arabów, pod dowództwem Turika 
i Mansa i przytacza ustępy autorów, którzy o tem 
pisali. W  trzeciej części zawiera się historja ka­
lifów i raisów, także według najznakomitszych 
dziejopisów. Czwarta część zajm uje się opisa­
niem miasta Korduby, najpiękniejszego ze w szy­
stkich miast Zachodu. W piątej i szóstej części 
znajdują się życiorysy ludzi znakomitych w hi- 
storji nauk. Tu znajdują się życiorysy 173 pra­
wników i tradycjom stów; 72 komentatorów, lekto­
rów koranu, kaznodziei, kadych, muftych; 48 filo­
zofów świętych; 69 poetów, literatów i gramaty­
ków; 23 monarchów i wojowników; 14 doktorów 
i matematyków, razem 376 bioorafij. W  siódmej 
części przytacza najznakomitsze wiersze i opisuje 
obyczaje Hiszpanów. W ósmej opowiada opusz­
czenie Hiszpanji przez Arabów.

Dzieło Sidi el Mokri, mające przeszło 1800 
kart in 4-0, przedstawia całą arabską Hiszpanję, 
pod względem historycznym, artystycznym , lite­
rackim i naukowym od drugiego do dziesiątego 
wieku Hedżiry. Jest to przepyszny obraz ludzi, 
miast, pomników, podróży, wypadków, bitew i 
wszelkiego rodzaju scen. W edług upodobania 
każdy, czy to poeta, czy historyk, czy uczony, 
będzie mógł wybrać z tej bogatej kopalni, najlep­
szą dla siebie rudę.

JURYSPRUDENCJA 
W arszaw skich  D epartam entów  Rządzącego Senatu

w I m ie n iu  N a j j a ś n i e j s z e g o  

ALEXANDRA II 
Cesarza Wszech Rosji Króla Polskiego 

<fc. &. ik.
*

O g ó l n e  Z e b r a n i e
Departamentów Warszawskich Rządzącego Senatu

Rozsądzając spór Jurysdykcyjny wniesiony 
przez Komisję Rządową Przychodów i Skarbu 
pod dniem 1 (13) Marca 1858 r. w sprawie An­
toniego Balińskiego i Józefa Markiewicza, przeciw­
ko Romualdowi Lenk Podleśnemu Rządowemu 
Straży Szewce, przed Sądy Cywilne wytoczonej, 
z żądaniem:

aby Lenk do zapłacenia rs. 45 na rzecz 
Markiewicza zobowiązany został, po wysłuchaniu 
sprawozdania swej Komisji i wniosków p. o. Na­
czelnego P rokuratora,—

zważywszy:
że Lenk zabiwszy psa gończego w lasach R ządo­
wych, według poświadczenia Komisji Rządowej 
Przychodów' i Skarbu, uczynił -to w charakterze 
oficjalisty Rządowego i zgodnie z § 69 Instrukcji 
przez Komisję Skarbu o defraudacjach i szkodach 
leśnych vv dniu 15 (27) Grudnia 1839 r. wydaną; 
ocenienie zaś czy Lenk w pełnieniu swych obo­
wiązków ściśle się do nich zastosow ał, lub je  
przekroczył, jurysdykcji Sądów Cywilnych nie 
podpada; —  bo wedle art. 537 K. C.' w wziązku 
z art. 10 lit. b. Ukazu Najwyższego z dnia 29 
W rześnia 1 11 Października) 1816 r. administra­
cja dóbr Rządowych poddana je s t szczególnym 
urządzeniom, a sprawy o defraudacje i szkody le­
śne nie ulegają rozpoznaniu Sądów Cywilnych;—

zważyw szy:
że Sądy cywilne wdawszy się w ocenienie winy 
oficjalisty Rządowego w czasie i z powodu urzę­

dowych obowiązków jakoby popełnionej, przekro­
czyły zakres służących im atrybucji;—

z tych powodów 
Ogólne Zebranie W arszawskich Departamentów' 

Rządzącego Senatu,
Spór jurysdykcyjny przez Komisję Rządowy Przy­
chodów i Skarbu w dniu 1 (13) Ylarca 1858 roku 
wniesiony przyjm uje i skutkiem tego dwa wyroki 
Sądu Spornego Okręgu Kieleckiego dnia 14 (20) 
Czerwca 1857 r. i 23 Stycznia (4 Lutego) 1858 r. 
tudzież dwa wyroki Trybunału Cywilnego Guber- 
nji Radomskiej w Kielcach dnia 5 (17) Grudnia 
1857 r. i 11 (23) 12 (24) Listopada 1858 r. za­
padłe, jako w niewłaściwych Sądach wydane, 
uchyla, mocą ostatecznego wyroku.

Działo się na posiedzeniu Ogólnego Zebrania 
W arszawskich Departamentów Rządzącego Se­
natu,

w Warszawie dnia 1 (13) Lutego 1860 r.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
z  dnia 22 października.

żądano płacono
Vi e x l e . rsr. | kop rsr. kop.

Berlin 100 T al. 2 M. 104 85
100 T al. k. t — __ —_

G dańsk . 100 T al. 2 M. — __ __
100 T a l. k. t. — __ — __

H am burg. 300 BMk. 2 M. 158 10 — __
Londyn . . 1 F t. S t. 3 M. 7 10 __ __
Moskwa . 100 Rs 1 M. __ — __ __
Petersburg  . 100 Rs. 1 M. 99 33 __ _

u • 100 Rs. k. t. __ __ _
Paryż . . . 300 F r. 2 M. 84 — — __

łł . • • 300 F r. 1 M. __ — __ __
W iedeń . . 150 Z i f . 2 M. 76- 50 — _
P ół-Im perja ły  Rossyjskie. . • — — 5 78
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) 91 42 — —
A kcye D rogi Zel.W arsz.-W ied. 70 — 69 50
L isty  Zast. I i i-g o  O kresu serya
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 15 5 15 2V 4

W artość kuponu bieżącego od Obligó w Skarb . rs. —  k. 24 %  
,, ,, od L istów  Zastaw n: IITgo O kresu k. 20

K O L E J Ż E L A Z N A .

Pociągi na drodze żelaznej Warszawsko- Wiedeń­
skiej kursu ją  od dnia  19 W rześnia (1 Paździer­

nika) b. r. w następującym porządku:
A) Z  Warszawy: 1. P ośp ieszny  (scńnellzug) wy­

chodzi o godzinie 6 rano, a przychodzi do 
Sosnowców o godzinie 2 po południu —  do 
K atowic zaś o godzinie 3 m. 10 po południu  
do G ranicy o godzinie 1 m. 51  po południu  
— do Ł ow icza o godzinie 1 m. 2 5 -popołudniu .

2 . Osobowy wychodzi o godzinie 10-ej m. 45  
z rana przychodzi do Sosnowców o godzinie  
8 m. 5 0  wieczorem , wychodzi na drugi dzień  
ze Sosnow ców o godzinie 5 m. 30  • z rana  
i dochodzi do K atowic o godzinie 5 m. 40  
z rana; do G ranicy zaś przychodzi tenże po­
c iąg  tego sam ego dnia o godzinie 9 wieczór. 
D o Ł ow icza przychodzi o godzinie 3 m. 35  
po południu.

3. Osobowo-towarowy wychodzi o godzinie 5 
pó południu i dochodzi tylko do Ł ow icza, a 
nie do P iotrkow a jak  to dawniej m iało m iej­
sce, o godzinie 9 m. 15 wieczór.

Bl Z  Katowic do Warszawy: 1. P ośp ieszny wy­
chodzi o godzinie 12 m. 10 w południe  
i przychodzi do W arszawy o godzinie 10 w ie­
czorem , z G ranicy zaś o godzinie 12 m. 55  
w południe i łączy się  w Ząbkowicach o go­
dzinie 2 m. 2 8  w'południe z pośpiesznym  idą­
cym  do W arszawy; z Ł ow icza wychodzi o go­
dzinie 7 m. 15 w ieczorem  i łączy  się z poś­
piesznym  w Skierniew icach o godzinie 8  m. 
20  wieczorem .

2. Osobowy wychodzi z K atowic o godzinie 8 
m. 5 0  wieczorem  i przychodzi do Sosnow ­
ców o godzinie 9 wieczorem, na drugi dzień  
z r na w'ychodzi z  Sosnow ców o godz. 6 m. 
45 z rana i przychodzi do W arszaw y o godzi­
nie 5 po południu; z Granicy wychodzi o go­
dzinie 6 m. 30  z rana i łączy  się  w Ząbko­
wicach o godzinie 7 m. 2 0  z rana; z Ł ow i­
cza wychodzi o godzinie 2  m. 5 po południu  
i łączy się w Skierniew icach o godzinie 3 
w południe.

3. Osobowo-towarowy w'ychodzi z Ł ow icza (a n ie  
z P iotrkow a) o godzinie 6 m. 45  z rana i prze­
chodząc o godzinie 8 z rana przez Skiernie­
wice dochodzi do W arszawy o godzinie 10 m. 
45  z rana.

ferm entacij kw asu bursztynow ego, jednocześn ie 
pow staje tak że  m ała  ilość gliceriny, będącej 
alkoholem  różnym  od zwyczajnego, tworzącej 
zasadę w szystkich  c ia ł tłu s ty c h ; użycie jej 
w przem yśle zaczyna się  upow szechniać.

A zatem  przy  wszelkiej ferm entacji a lkoho­
lowej, tworzy się  alkohol zwyczajny i kw as wę­
glowy w wielkiej ilości, a  oprócz tego w daleko 
m niejszej ilości, kw as bursztynow y i g licerina . 
Poniew aż dwa te  osta tn ie  c ia ła  s ta le  zaw sze 
znajdow ały się  przy każdej ferm entacji a lkoho­
lowej badanej przez p. P asteu r, p rze to  wnosi 
on s tąd , iż nie są  przypadkow e, ja k  to  uw aża­
no dawniej, przypuszczając, iż tw orzy  się  n ie­
co kw asu octowego, przez zepsucie pewnej ilo­
ści alkoholu. J e s t  to rzeczą szczególną, że dw a 
te  c ia ła  aż dotąd uiezw rociły na siebie uwagi 
chem ików , gdyż stanow ią one dosyć znaczną 
ilość suchego osadu pozostałego  po odparow a­
n iu  wina. W rozbiorach  win naturalnych , u sku­
teczn ionych  przez p. P as te u r, znajdujem y, że 
na 29 do 2o gram m ów osadu pozostałego  z kw ar 
ty  wina, w k tórem  w szystek cuk ier przez fe r­
m entację zos a zniszczony, je s t  około 7 gram ­
mów g licerny i l,okw asubur.sz tynow ego. A w jęc
przesz ło  trzec ia  częśc, często praw ie połowa 
części zs iad łych  wina, mówi p. P asteur ,  i to
najw ażniejszych bez zaprzeczen ia, b y łau iezn a- 
n a  aż do dzisiejszych czasóty. W szyscy p rzy ­
pisyw ać będą g licerin ie , głównej części s k ła ­
dowej tłuszczów', pewien udział we w łasnościach 
dobroczynnych  wina; k w a s  bursztynow y, p 0mi 
m o tego, że je s t  w stosunku bardzo słabym , 
n iepow inien tak że  być za nic uważanym. Sm ak 
tego kw asu m a cóś szczególnego, i dom ięszy- 
w ając dow ody alkoholu, gliceriny i kw asu bu r­
sztynow ego w' s to su n k ach  odpowiednich, za ­
dziwić się  należy, j ak dalece sm akiem  m iesza­
n in a  ta  zbliża się do w ina. N abyw a się tym  
sposobem  przekonan ia , że sm ak wina, w tem 
co ma najwięcej sobie w łaściwego, głów nie 
zależy od kw asu  bursztynow ego.” _

Każdem u zapew ne znana  je s t  anekdo ta  o fa ł­
szerzu  w ina, k tó ry  u sk arża ł się n a  wyrok wy­
dany  n a  zasadzie  rozb io ru  chem icznego. Che­
m ik zniecierpliw iony oświadczył, że wino nie- 
ty lko  je s t fałszow ane, lecz naw et n ieby ła  uży­
tą do niego ani jed n a  w inna jagoda. A jakim  
sposobem  poznać to m ożna, racz  mi pan p o ­
w iedzieć?— Oto, w tem co ośm ielasz się nazy­
wać winem, niem a ani jednego atom u krem or- 
ta r ta r i ,  k tó re  jednakże znajduje się we w szyst­
kich w inach, lub w osadzie ja k i w ydają ze s ie ­
bie podczas spoczynku. — D ziękuję p an u , od­
pow iedział fa łszerz  wina, na d rug i ra z  dodam  
i tego.

Ci hand larze  nieuczciw i, k tórzy  z czasem  
podkopią repu tację  win, najpiękniejszego p ro ­
duktu  F ran cji i najbardziej poszukiw anego, bę­
dą m usieli dodaw ać do swej m ieszaniny kw asu 
bursztynow ego i gliceriny , gdyż inaczej, che­
m ik rob iąc  swe poszukiw ania nad ich przetw o­
rem, z nieobecności tych c ia ł wnosić będzie 
m ógł o fa łszerstw ie  tak  upow szeebnionem  co 
do wina, polegającem  na do laniu  wody i a lko­
holu, ła tw iej p rze to  dowieść będzie można fa ł­
szerstw a, niżeli dawniej.

T akie są nowe w ypadki o trzym ane przez p. 
P as te u r, co do produktów  z  ferm entacji alkoho­
lowej; jednakże w ypadki tej czynności, są  o wie­
le mniej proste , niżby zrazu  sądzić m ożna by­
ło; lecz chociaż żałow ać m ożna jasności, jaką. 
p rzedstaw ia  p rzem iana przypuszczana aż do­
tąd , niepodobieństw em  je s t utrzym ać ją , gdyż 
fak ta  zupełn ie  udowodnione sprzeciw iają się jej.

Nie wszyscy jednakże chem icy są  tegoż zda- 
ju a co i p. P as te u r, że g licerina  i kwas bursz- 
ynowy, Są_ kon iecznem i u tw oram i ferm entacji 

alkoholowej, p . B erthelo t m ianow icie, m niem a 
ze te  dwa c ia ła  pow stają w ogólnośćci z fer­
mentacji innej, jednocześn ie z alkoholow ą.

Ta o s ta tn ia  hypoteza, zo s ta łab y  sp raw dzo­
ną, gdyby możliwem było zupełne zapobieżenie 
pow staw aniu produktów  drugorzędnych, to  je s t

była zdolną do użycia, równie jak woda jeziorna; 2) 
JO litrów' wody słonej i smrodliwej z rowu, wraz 
z porostami, po zmięszaniu z 4 0  gramami wrnpna 
niegaszonego utraciło smak i zapach; wystawiona 
przez miesiąc na wpływ powietrza woda ta nie oka­
zała żadnych siadów rozkładu z tych doświadczeń, 
pokazuję się, że używanie niegaszonego wapna do 
oczyszczania wody może oddać wielkie usługi szcze­
gólniej na wsiach i w górach. Sposób ten przed­
stawia daleko więcej oszczędności niż dawniej 
używany przy pomocy węgla.

— Pod napisem: szczególne zwierzę ziem no-wo- 
dne, Courrier des E ta ts-U nis  podaje następującą 
wiadomość: Jeden z śmiałych żeglarzy, trudniących 
się połowem wielorybów, z wysp Szetlandzkich, 
kapitan Macleuchar, odkrył w odnodze hudsoń- 
skiej, około 63°36’ szerokości północnej, pomię­
dzy wyspą Mansfield, a wyspą Southampton, nie­
daleko od przylądka Sea Horse (konia morskiego), 
nowe zwierzę ssące, dotąd nieznane naturalistom, 
podobne do syreny, ale daleko większe, ważące 
przeszło 3,222 funty. Może ono żyć na powietrzu 
i w wodzie, ale powietrze znosi tylko w dzień, 
a wodę w nocy, tak, że w czasie długich, w tej sze­
rokości jeograficznej nocy, prawie zawsze ukrywa 
się w głębokościach morza. W czasie pobytu na 
lądzie ma ośm łap, opatrzonych pięcioma palca­
mi, a podobnych do łap niedźwiedzich; ale kie­
dy zanurzy się w wodę, palce te rozszerzając się, 
rozstaw iają tak, że tworzą prawdziwe płetwy, 
przybierające znów na lądzie kształt twardych, 
mięsistych palców. Zwierzę schwytane przez ka­
pitana Macleuchara, sam ica, posiada wszystkie 
przyrządy do karmienia mlekiem swego potom­
stwa. Oczy tego zwierzęcia ziemno-wodnego, są 
podobnie jak oczy krokodyla, opatrzone potrójnemi 
powiekami. Przyroda nie odmówiła mu daru głosu 
i wydaje żalośne krzyki, w zruszające najnieczul- 
sze serca. Żywi się ono porostami morskiemi 
i zdaje się być zupełnie nieszkodliwe. P rzypusz­
czają, ż e je s t to, to samo nieznane zwierzę, które 
spotkał Sir John Franklin w 1847 roku, a o którem 
nieszczęśliwy ten żeglarz, zaskoczony przez lody, 
nie mógł dać dokładnej wiadomości. Kapitan Mac­
leuchar, który z sw ą zdobyczą powrócił do wysp 
Szetlandzkich, będzie mógł podać dokładniejsze 
szczegóły.

— Miasto San Juan del Norte leży na wzgórzu wy- 
dającem się w morze, nad ujściem rzeki tegoż na­
zwiska, za pomocą której, jezioro Nikaragua wlewa 
swe wody do oceanu atlantyckiego. Kiedy po otwar­
ciu stosunków handlowych pomiędzy Stanami Zje 
dnoczonemi a Kalifornią, pierwszy statek parowy 
popłynął w górę tej rzeki i przybył Igo Stycznia 
1851 roku do Grenady, chęć zysku sprowadziła do 
ujścia tej rzeki mnóstwo spekulantów, którzy naj­
swobodniej tam osiedli. Miasto San Juan, wkrótce 
nawet utworzyło rodzaj niezależnej rzeczypospo- 
litej pod nazwiskiem Greytown. Ale następnie skut­
kiem pożaru, który zniszczył znaczną część mia­
sta i zmiany kierunku handlu, rząd Nikaraguajski 
objął na powrót w posiadanie małą tę cząstkę 
sw eg o  terytorjum ; większa część mieszkańców 
wydaliła się, handel zaś ograniczył się miejscowe- 
mi potrzebami i płodami, przywożonemi na łodziach 
z wewnątrz kraju, które są: owoce, zioła, mate- 
rjały apteczne, salsaparylla, drzewo, oliwa koko­
sowa, wanilja, szyldkred, guma elastyczna, i kuku 
rydza rozmaitej wielkości i koloru. Prawie nie­
przebyte lasy i kopalnie leżą odłogiem, a nawet nie 
są zbadane. Miasto San Juan, zawiera teraz oko­
ło 300 mieszkańców, pochodzących z Nikara- 
g u y , Nowej Grenady, Haiti, Jamajki, Francji, An­
glji, W łoch, Niemiec, Ameryki północnej, a nawet 
Indij (kulisowie); jednakże panującym jest tam 
język hiszpański. Znajdują się tu dwie szkoły ele­
mentarne i języka angielskiego, utrzymywane ko­
sztem mieszkańców. Rząd Nikaraguajski ustano­
wił tam, jako najwyższego urzędnika, deputowa­
nego konsularnego; rezydują tam także i konsu- 
lowie państw europejskich. Miastu nie braknie 
mięsa, bo na łodziach przywożą całe woły. Port 
pomimo traw zarastających wejście, je s t doskona­
leni schronieniem od wiatrów i dogodną przystanią 
dla okrętów.

—  Miłośnicy nauk, z przyjemnością dowiedzą 
się o wydrukowaniu dzieła sławnego Sidi Achmu- 
da-ben-Mohameda el Mokri z Tlemcenu. Czterech 
uczonych europejskich, przez sześć lat pracowa­
ło nad odczytaniem i sprawdzeniem kopij szaco­
wnego tego dzieła.

Po naradzeniu się z ludźmi najdoskonalej ob- 
znajmionemi z literaturą arabską, tak muzułmana­
mi, jak  i europejczykami, postanowili wydać na 
widok publiczny tę pierwszy raz drukowaną edycję.

Sidi el Mokri napisał kiłka dzieł dotyczących

gdyby m ożna było o trzym ać ilość alkoholu 
i kw asu w ęglanego, p rzed staw ia jącą  cuk ier u- 
żyty; a z drugiej s tro n y  otrzym ać oddzielnie 
p ro d u k ta  drugorzędne, n iezależnie od p roduk ­
tów  głów nych.

Czyż nic już  więcej n iezosta je  do poszukiw a­
nia, co do produktów  o trzym anych przez fe r­
m entację soku  z winogron? T ak  nie je s t. S kąd 
się  b ierze kw as w inny wchodzący w sk ład  k re- 
m o rta rta ri?  ja k  pow sta ją  etery, nadające wi­
nom  w łaściwy buk ie t ta k  rozm aity? W szystko 
to  je szcze n ieznanem  je s t. W reszcie , fer­
m entacja soku z w inogron, nie s tauow iła  p rzed ­
m io tu  specjalnego p racy  p. P as te u r, b a d a ł on 
ferm entację alkoholow ą w ogólności, a zw raca ł 
uw agę sw ą na w ina, o ty le ty lko, ażeby zn a­
leźć po tw ierdzenie tego, co p ozna ł przy  ferm en­
tac ji cukru  trzcinow ego.

II. N A T U R A  FERM ENTU A LKOHOLOW EGO.

TŁOM A .Z E N IE  ZJAW ISKA FERM ENTACJI.

Znam y już te ra z  produkta, k tó re  o trzym ują  
się przy  tem  działan iu : lecz pozostaje jeszcze 
jed en  pun k t ważny do objaśnienia. Co to  je s t  
ten  ferm ent, owe drożdże piwne, k tó re  spowo- 
dowywają przem ianę cukru  n a  alkohol, kwas 
w ęglany, g licerinę i kw as bu rsztynow y? J a k a  
je s t  n a tu ra  jego  i jak d z ia ła  ?

W idzieliśm y powyżej, ‘jak iego  b y ł m niem a­
n ia  w tej rzecey S tah l, podług  niego, cząstecz­
k i ferm en tu  będąc w ruchu  w ibracyjnym , po­
siada ją  możność udzielan ia ruchu , cząsteczkom  
pew nych m aterji, z k tórem i wprowadzono je  
w zetkn ięcie .

T łom aczen ie to, zdaje się, iż d ługo było 
Pr zyjm owanem  przez autorów , bez podaw ania 
ze swej strony  ściśle oznaczonego sposobu widze­
nia w tym  przedm iocie. W iedziano w prawdzie, że 
drożdże piwne w ydają się, jakoby były natu rv
zw ierzęcej, ponieważ zaw ierają  azo t,k tó ry  długo 
uw ażanym  był jako  cecha tk an k i zw ierzęcego

pochodzen ia, znano także, że w pew nych oko­
licznościach, d rożdże w yczerpują się i s ta ją  się 
niezdolnem i do dalszej czynności, w innych zaś 
przeciw nie, pow iększa się  ich w aga i d z ia ła l­
ność po dokonanej ferm entacji, lecz nie miano 
wcale ja sn eg o  pojęcia o na tu rze  ich, p rzed  ob ­
serw acjam i m ikroskopow erni D esm aziersa, a 
przedew szystk iem  b aro n a  C agn iard  de L atour, 
zm arłego niedaw no.

B adając s ta ra n n ie  w 1837 r., drożdże pod­
czas ferm entacji, k tó rą  ś ledził w jednym  z b ro ­
warów paryzkich , C aguiard  de L a to u r zoba­
czył, że ten  ferm ent utw orzony je s t  ze zbioru 
drobnych  c iałek  kulistych, k tórych  średn ica  
dochodzi od ‘/ 30 do '/10o m ilim etra; posiada ją  
one m ożność w zrastan ia  i rozm nażan ia  s ię , są  
za tem  organizow ane, p rze to  C agn ia rd  de L a ­
to u r  zm uszonym  z o s ta ł przypuścić, że drożdże 
piwne, nie są  pop rostu  m a te rją  o rg an iczn ą  lub 
chem iczną, ja k  to przypuszczano  aż dotąd.

I  rzeczyw iście, na tychm iast, ja k  tylko poło­
żyć pod m ikroskopem  k ilk a  ku lek  drożdźowych 
w rostw orze cuk ru , w idzieć się daje, iż k u lk i 
o tacza ją  się  b an ieczk am i kw asu w ęglanego, 
k tó re  n a ty ch m iast pęka ją ; w tymże czasie , k u l­
k i pęcznieją na jednym  punkcie, i w kró tce nowa 
k u lk a  p rzezroczysta  niebawem się pokazuje; na 
tejże tw orzy się  nowy pączek, ro śn ie , wydaje 
z sieb ie w krótce jeden  lub dw a podobne do s ie ­
bie pączki: drożdże przy jm ują  postać g a łęz i-  
s tą , jednem  słowem, rozm naża ją  się z odrost- 
ków; a  że przytem  n iezdolne są  do p o ru szan ia  
się  z miejsca, przeto  są  rośliną.

N akoniec C agn iard  de L a to u r dodaje: „ K u l­

ki zdaje s ię  d z ia ła ją  na roztw ór cu k ru  w ten­
czas tylko, jeżeli zo s ta ją  w żywym stanie: m o­
żna  więc s tą d  wnosić, iż bardzo praw dopodo- 
bnem  je s t, że dz ia łan iem  swem  w egetacyjnem  
w ydzielają kw as w ęglany z rostw oru  i zam ie­
n ia ją  go u a  p łyn  sp iry tu sow y .”

Było to , ja k  widzimy, zupełn ie  nowe tłó- 
m aczenie zjaw iska ferm entacji, k tó ra  z d z ia ła ­
n ia poruszającego, s ta ła  się  czynnością fizjolo­
giczną, n astępstw em  życia is to ty  organizow a­
nej. B o tan ik  T urp iu , k tó ry  wyznaczonym  był 
przez akadem ję nauk, do złożen ia ra p o r tu  o 
p rac ach  C agn iard  L a to u ra , z a ją ł  s ię  w krótce 
tym  przedm iotem , pop rzedn ie  w nioski sp raw ­
dził licznem i dośw iadczeniam i, uogólnił je  i po ­
tw ierdził jak  naj bardziej stanow czo.

„Przez ferm entację, rozum ieć należy sp ó łk ę  
złożoną z wody, c iał żyjących, żyw iących się 
i rosnących , przez pochłonywanie jednej z czę­
ści cu k ru  i w ydzielających ju ż  to  alkohol, już 
to  kwas octowy; działan ie zu p e łn ie  fizjologicz­
ne, k tó re  zaczyna się  i kończy , razem  z is tn ie ­
niem wymoczków roślinnych lub zw ierzęcych, 
k tó re  go sp raw ia ją ; życie ich kończy się  przez 
w yczerpnięcie zupełne m a terji cukrow ej, czyli 
pożywnej. N atenczas k o ń czą  życie z bezczyn­
ności i nie m ogąc już dłużej u trzym ać się  w ś ro d ­
ku  płynu lub na jego  pow ierzchni, w idzieć je  
m ożna opadające jedne za drugiem i i z b ie ra ją ­
ce się na dnie naczynia, pod p o stac ią  osadu 
śluzow atego, lub  drożdży.”

(.D alszy ciąg nastąpi).
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N. D. 4723) B a n k  P o l a m i  
Podaje do publicznej wiadomości, iż w wykona­

niu a rt. 8go instrukcji z d. 12 (24) M aja 1836 
przez Radę Administracyjną. Królestwa wydanej, 
przepisującej sposób postępowania przy losowaniu 
obligacji cząstkowych z pożyczki 150 milionowej, 
odbędzie się w Banku Polskim w dniu 19 iS l) 
Października r. b. zaczynając od godziny 10-tej 
z rana w obecności Komisji umorzenia długu k r a ­
jowego, delegowanych od Komisji Rządowej Przy 
chodów i Skarbu, tudzież domów handlowych S. 
A . Fraenkel i Józefa Epstein, włożenie do 
kartek z numerami Serji tychże obligacji, samo 
zaś losowanie Serji nastąpi w tem samem miejscu 
dnia 23 Października (4 L istopada) t. r

W arszawa d. 9 (21) Października 1861 r. 
za Prezesa Vice-Prezes, 

Rrzeczywisty R adca Stanu. S. Szemiot.
Naczelnik Kancelarji,

Radca Kolegjalny. G . iładyński,

D e k l a r a c j a .
W  skutek ogłoszenia Naczelnika Ptu P u ł tu ­

skiego z d. 26 W rześnia (8 Październ ika) 1861 r. 
N. 10405 podaję niniejsza, deklaracją, że podej­
muję się entrepryzy budow y dwóch studzien 
z pompami Żelaznem! w rynku miasta W yszkowa 
za sum ę rs. (tu  wypisać wyraźnie sumę literami) 
w ścisłem zastosowaniu się do kosztorysu  za­
tw ierdzonego, poddając się wszelkim obowią­
zkom i zastrzeżeniom  zaw artym  w w arunkach 
licytacyjnych.

Kwit kasy N. na złożone w niej vadium  d o łą ­
czam, które wrazie nieutrzym ania się p rzy  l ic y ­
tacji sam  odbiorę, lub o przesłanie takow ych  do 

k j j  j N. na mój koszt upraszam.
Stałe moje zamieszkanie je s t w N. pisałem  
N dnia N. miesiąca N. 1861 r.

(tu  podpisać wyraźnie imic i nazwisko.)

O B W IE SZ C Z E N IA  SP A D K O W E .

(N . D . 4719) Rejent Kancelarji Z iem iańskiej 
G ubern i W arszaw skiej w W arszaw ie .

Z  powodu nastąpionej śmierci:
1. W  dniu 16 Stycznia n. s. 1860 r. Pauilny 

z Rzeszotarskich Lesiewskiej wierzycielki sumy 
rs. 3750, w większym kapitale rs. 15,000 na do­
brach Rylsk mały, w Okręgu R ;wskim Gubernii 
W arszawskiej położonych, pod N r. 16, tudzież na 
dobrach w tymże Okręgu Rawskim leżących, jako 
to: na  dobrach P rzy  łuski lit. A , pod Nr. 11, a na 
dobrach Turobowice pod N r. 23 w dziale IV. 
wykazów hypotecznych zaintabulowanym, miesz­
czącej się, ja k  niemniej, wierzycielki kwoty rs. 
750, w większej sumie rs. 3000 na dobrach Sa- 
cin lit. A ,  również z Okręgu iławskiego, w dziale 
IV wykazu pod N r. 15 lit. 6 zahypotekowanej, 
mieszczącej się, oraz: 2 w dniu 18 Października 
n. s. 1858 r. Wincentego Poradowskiego, wierzy­
ciela sumy rs. 345 pod Nr. 5 działu IV  wykazu 
hypotecznego dóbr ziemskich Błażęjewice, podo­
bnież w Okręgu Rawskim Gubernii Warszawskiej 
położonych zabezpieczonej, toczy się postępowanie 
spadkowe, do ukończenia którego, wyznacza się 
term in półroczny na dzień 12 (24) Stycznia 1862 
w Kancelarji hypotecznej w Warszawie.

W arszaw a d. 29 Czerwca (11 Lipca) 1861 r.
Teofil Brzozowski.

(N . D. 1661) R a d a  Opiekuńcza Domu 
Przytu łku  i Ib'aoy 

Podaje do powszechnej w iadom ości, źe z po­
wodu niedojścia do sk u tk u  w dniu dzisiejszym 
licytacji na  dostaw ę 2ywności w ciągu roku 
przyszłego 1862 dla osób w Insty tucje tutejszym 
osadzonych, takow a odbędzie się pow tórnie w 
dniu 18 (30) Października r. b. o godzinie 5 -tej 
z p o łu d n ia , w gm achu Domu P rz y tu łk u  i Pracy 
za rogatką W olską położonego. L icy tac ja  po ­
w yższa d<# której złożyć należy vadium  w ilości 
rs. 300, odbywać sję będzie przez deklaracje o- 
pieczętowane in m inus od ceny kop. 6 ,9 5 jl0 0  za 
żywienie jednej osoby. Szczegółowe w arunki o- 
raz wzór do deklaracji przejrzane być m ogą ka- 
żdodziennic w K ancelarji pom ienionego In s ty ­
tu tu .

W arszaw a dnia 4 (16) P aździern ika 1861 r. 
(3) Prezydujący, Hempel.

LICYTACJE 1 SP11ZEDAŻE f l B L I T O .

(N. D . 4631) R ząd  Gubernjalny  
W a rszaw ski.

Podaje do wiadomości, iż trzeci term in do l i ­
cytacji na entrepryzę d ruku  i dostawy D ziennika 
Urzędowego Gub. W arszaw skiej na la ta  1862j4, 
oznaczony został na dzień 30 Paz’dziernika (11 
L istopada) r. b. o godzinie 12 w południe na sali 
licytacyjnej Rządu Gubernialnego.

Cena za jeden exemplarz rocznie podwyższona 
p o k o p . 3 6 %  °ń  dotychczasowej ozna 'za  sięna 
rs. 1 kop. 50 i od tej licy tacja  głośna in minus 
zaczynać się będzie.

Przystępu jący  do licytacji złożyć winien św ia­
dectwo w ładzy policyjnej miejscowej w ykazu­
jące: stan  drukarni konkuren ta , to je s t :  że p o ­
siada przynajm niej pięć pras zwyczajnych lub je- 
dną  maszynę i odpow iednią ilość trzcionek pod 
d ru k  D ziennika użyć się mających, a nadto z ło ­
żyć kw it kasy  Gubernialnej W arszawskiej na de­
ponow ane w niej rs. 600 vadium, bez tego b o ­
wiem do licytacji przypuszczonym n :e będzie.

Inne w arunki są do odczytania w biurze Rzą­
du Gubernialnego w Wydziale Służby Ogólnej.

W arszaw a d. 2 (14) Październ ika 1861 r 
G ubernator Cywilny,

(2) R adca T ajny, Łaszezyński.
Naczelnik K ancelarji. Świętochowski.

( N .  D . 4710). Naczelnik Powiatu 
— Pułtuskiego.

Stosownie do Reskryptu Rządu Gubernialnego 
z dnia 27 Maja (8 Czerwc i) r. b. N. 27241)1289 
podaję do publicznej wiadomości, żew d /7  (19) L i ­
stopada r . b. o gódzinie jedenastej przed połu­
dniem, odbędzie się w biurze mojem w pierwszym 
terminie minus licytacja przez opieczętowane de­
klaracje na  entrepryzę powiększenia i ogrodze­
n ia  cmentarza w mieście Pułtusku, od sumy rs. 
998 kop. 20 1)2 zatwierdzonym kosztorysem 
objętej.

Każdy m ający chęć podjęciu się tej entrepryzy, 
winien do którejkolwiek kasy Skarbowej lub do 
Banku Polskiego, złożyć w gotowiźnie vadjum 
ljlO  część sumy kosztorysem objętej, czyi. rs. 100 
i kw it depozytowy dołączyć do deklaracji, k tó ra  
wedle poniżej dołączonego wzoru pow inna być 
napisana czysto i w yraźnie, bez żadnych popra­
wek i przekreśleń, a następnie złożona na  ręce 
samego N aczelnika Powiatu lub jego zastępcy, 
przed terminem oznaczonym, gdyż później złożo­
na , lub nie podług dołączonego wzoru napisana, 
za żadną uważana będzie. -

W arunki licytacyjne i kosztorys, każdego cza­
su w godzinach biurowych wyjąwszy św ięta u ro ­
czyste, w biurze mojem są do przejrzenia.

Pu łtu sk  d. 26 W rześ. (8 P aźd .) 1861 r.
(1) J .  Ostaszewski.

D e k l a r a  c j a .
W skutek ogłoszenia Naczelnika Powiatu P u ł­

tuskiego z dnia 26 Września (8 Paz'dziernika) 
r. b. Nr. 9863 podaję niniejszą deklarację, że 
podejmuję się entrepryzy rozszerzenia i ogrodze­
nia cm entarza grzebalnego w mieście Pułtusku, 
za sumę rs. (tu wypisać wyraźnie sumę literam i) 
w  ścisłem z stosowaniu się do kosztorysu zatw ier­
dzonego, poddając się wszelkim obowiązkom i za­
strzeżeniom, zawartym w warunkach licytacyj­
nych.

Kwit kasy N. na złożone w niej vadium rs. 100 
dołączam, które wrazie nieutrzym ania się przy 
licytacji sam odbiorę lub o przesianie takowej do 
N. na  mój koszt upraszam.

Stałe moje zamieszkanie jes t w N. pisałem 
w N. dnia N. miesiąca N . 1861 r.

(tu  podpisać wyraźnie imie i nazwisko).

(N. D 4623) N aczelnik Powiatu 
Pułtuskiego.

Stosownie do reskryp tu  Rządu G ubernialnego 
z dnia 5 11 7 ) Czerwca r. b. N. 30129/1412 pod a­
ję  do publicznej wiadomości, że w dniu 30 P aź­
dziern ika (11 Listopada) r. b. o godzinie 11-stej 
przed południem , odbędzie się w biurze mojem 
licytacja przez opieczętowane deklaracje na en­
trepryzę budowy dwóch studzien z pompami że- 
laznemi w rynku  m iasta W yszkowa od sumy rs. 
916 kop. 31</2 zatw ierdzonym  kosztorysem  ob­
ję te j.

Każdy m ający chęć podjęcia się tej eutrepry- 
zy, winien do którejkolw iek kasy  Skarbow ej 
miejskiej lub do B anku Polskiego, złożyć w g o ­
towiźnie na  vadium rs. 91 k. 63 i kw it depozy­
towy dołączyć do dek laracji, k tóra wedle poniżej 
dołączonego wzoru, pow inna być napisana czy­
sto i wyraźnie bez żadnych popraw ek i przekre­
śleń, a następnie złożona na ręce samego Naczel­
n ik a  Pow iatu lub jego zastępcy przed term inem  
oznaczonym, gdyż później złożona lub nie po ­
dług dołączonego wzoru napisana, za żadną uwa­
żana będzie.

W arunki licytacyjne i kosztorys każdego cza­
su wyjąwszy św ięta uroczysto w biurze mojem 
są do przejrzenia.

Pułtusk  d. 26 W rześnia (8 P aździer.) 1861 r. 
(2) Ostaszewski.

(N . D . 4 6 8 2 ) Ko M ań :ą u p b  B ap iiu ifta to d  
ł lH M eu ep H u u  K om < ih ,iu . 

l l p u  B ap i i iancK oń  IlnjKeHepHofi  K o m u h r E  
Hamisweiii.i Top rH  c e r o  O k r u ó p H  .wEchru  17 
H 19, (2 8  H 3 1 ) i H c e t E  b e  11 n a c o i n ,  }’Tpa,  
n a  oTRa iy b e  ip e x E  a h  : Hee ApeiiRHoe c o -  
4 e p n ta H i s  t io r p e ó a  HaxoRBUfaroCH u s  c i  po  
e u m r b  SwBuie fi  nHgoBapHH IIle®<bepa Ky- 
n/ieHiiwxE Bi, KaiiHy.

B ap iuaB a  7 O a  r a ó p a  1861 1 0 4 a.

(N. D . 4669) U p c c im -A u m u n c k an  
K oM .w icup iam cK ati K oM M iicin .

O b lH B .w eT b  u r o  b t ,  oSiReyiT, en  u p n e y r -  
cTBiii GyRyTE n p o H 3noRHTCH 25  O K r n o p a  
c e r o  r o R a  T o p r E ,  a 3 0  OKTiiopii n e p e  r o p * K a  
ua  H cnpaB ,le n ie ,  n e p e j e  iKy, oxpacK y u  110- 
CTpofiKy BHOBb d a i e p a ,  k u  15 A noE -in  1862 
1 0 4 a ,  BT,EpecTT>-/lHT<>HCK'E, B pu laBD,  H u a u  
ro p o R E ,  H oB oreoprieB C K E, 3:<iMConbE u  ylio- 
6r h h E .

ź K e i a i o m i e  T o p r o B a i E c u  o o n 3 a i ib i  h m h t h c h  
BE KoMMHCilO -IH'IHO H4H npH C  i a T b  3 a n e t a -  
TaHHf,iH o G e h b  le H iu ,  c e  H a4 4 e;«aiR H M u riHci.- 
MemibiMH BH4a.Mi1 o CBoeMB 3 u a n i H  11 c E ń ^ a -  
roHa4e;K HW M H s a R o r a M H ,  n o  H e w a B E c T H o c in  
CTOUMOCril OUepóRiM, llpHVlEpHO b e  300  pyó .  
c e p . ,  CE TB.r ib , 4 T o ó b i  B r io c z T i . j c n i i i l ,  n p i i  
yTBepjK ReHiH  n o R p H R a ,  n oRpH RH H K E n p e R -  
cT aB M d E  4 o n o / i H H x e , i b H b i f t  3 a 4 o r E ,  n o  cyM ME 
n o R p H R a ,  t u k ę  htoGi.1  K a 3« a  6 b u a  o ó e m c i e -  
Ha 3 a  loro.viE b e  2 0 %  n o R p H R H o i i  CyMMh).

BaneuaTaHHbiH o ó e h b , l e n i a  noayHeHHMa b e  
KoMMiicin n o 3H(e 04HHa4RaTH a ac o B E  4 n a  
n e p e r o p a i K H  n e  óy . ty i  b npiin flTbi n u  b e  Ka- 
Koe cooSpaateH ie ,  yTBEpjH Renie  w e  ToproB B  
GyReTEaaBHCETE o t e  K oM M H cap iśT csaro  4 e- 
napTa.weHTa.

y c a o n i a  n o u p H j a ,  CE iicHHC/ieme.ME Haaua- 
niH p a ó o  r i,  iipi?RHii/iai aioiRMXca; n p o H 3- 
H04CTBouo,iarae .Mbia caMoe m e  K o a n u e c n io  
B e i n e i i ,  KOTopbia 6 y4 y T b  tia:ina'iciii,i k e  
i iohhmkE, n e p eR E .iK E  H an  n o c rp o f t i c B  b e  
H.IBI. CE IWRpHRHIJME onHCIHleME paÓOTE,
onpe R E R ei io  GyReTE no  b o 3.vio!Khocth npH 
r o p r a x E  h . i h  nocH E o u b i iE -  
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y  c  A  O B I fl.
Ha nouHiiKy u  n ocrpo iiK y  a a i  e p n  c e  u p n -  

n a 4  lejRHOCTUMH: b e  B p e c iE , B apinaoE , Ho- 
B oreoprieBCK E , H u an ro p o 4 E , ÓaMocrtEE a 
^ Ik ió .ih h  5 .

I lepB oe .  f I p e 4 i i o , i a r a io T c a  k e  n p o n 3 B 0 4 -  
eTBy p a ó o r h i  c,iE4y[0U4HXE anaHiM: HCnpaB- 
deHie  óodh iue io  H M a d o io n o iH U K o io re H e p a d b -  
c k h x e  n a / i a ro K E  c e  n p n ó o p o E M b ,  on-HRep- 
CK11XE HSMei'OBb, 4OMHK0BE, KO HHME nOdE, 
uepxyuieKE,  d p e u o K E  cKdaRHinxE n  nepouoKE,  
co,i4aTcKMXE: n a  l a to K E ,  HHKeToBE n e p e
4 »HXE. nHKeTOBE 3adHHXE, RpBBOKE CTOH- 
HWXE 4peB0KE JTOdbHblXE, BepOBOKE 4a- 
m eueKE, KodbeBE npHKodbiuiKo b, uiHuieKE 
ME411WXE h  4 epeBHiiHbixE; ne [ ie4E dK a  H3E 
2 o u  Ha lo t t  h  H3E 3x e  Ha I w  1 enepadbcKHXE 
n a a a r o K E ,  o«HRepcKHXE HoMeTonE, 40MH- 
k o b e ,  k e  HHME n o d E ,  C0d4aTCKuxE, n a d a -  
roKE, iiHKeTouE liepe^HHXE, ni  KeroBi.  aa-  
4HHXE; n o c  1 poii  Ka b e  HOBb: n a d a r o K E  1 eHe- 
padbl-KIIXE CE llpH6»po>lE, OtHRepCKHXE: Ha- 
MeTOBE, 40MHK0BE, KE HHME n d E ,  n e p x y -  
nieKB, 4 peB0K b CKd84Hi,iXE, BepeuoK b CE 
KpwuKa.MH; c o d 4 aTKHxE: n a d a r o K E ,  nitKe- 
t o b e  nepeRHHXE h 3a 4 im xE ,  4peB 0K E  CToił- 
HbixB H yrodi)HbixE, BepeBOKE, n a u leueK E ,  
KOdbeBE, UpUKOdhlUlKOBE, UlHUieKE M E4- 
HblXE II 4 epeUHHHbtXE: OKpaCKll KE oo-HRep- 
CKHMEnaMeTa.ME: ne pxyu ieK E ,  4 [ icn o K b  CKda- 
4 HbiXE, KE co d 4 a-rcKHME nadaTka.ME, 4 p e -  
BOKE CTOHHbIXE H yrO/lbHblXE, SaUieHeKE, 
KodbeBE, npHKodbllUKOBE H UlHIUeKE.

B r o p o e .  K o - m u e c iB o  i ieu ien  u o 4 d e m a -  
LRHXE Mf.npaBdeniw a  n o c rp o M K E  b h o h e ,  b e  
HacroHLRee upexin neo t ipedE daeT C H  nodoa tH -  
TedhHo, raK E KaKE CBE4rBnin OOE 3TOME 
ó y 4 y i E  n o d y ie H M  h e  K o m m hcIh  u o 3JKe u  n o  
BToMy i iodpn4 ' iH K E .  BE C dynaE  npHHHTin o 5h- 
■38TeabcTB8,  4 o d * e H  b npHHHTb k e  H c n p a B d e -  
n iw  H i i o u h h k e  a raK om e  11 k e  u o c r p o i łK E  
BHoiib, 10 ku  l t i n e c i  Bo BeiRen,  i t a u o e  Ha3H ane- 
H o b y R e i E  KoMMHciew; n o n o d y n e n iH  CUB4B- 
n i t io  k o  iHuecTBE i a r e p u  T peóyw iR a i  o a c n  p a -  
Bdenin.  K s k e  o ó e  b t h x e  c BER'EninxE t s k e  
u o c re u eH R  p<>óote i io y c T p o f tc iB y  d  r e p n ,  mo- 
ikho nodywHTi. CBERenie no  bo3.moikcth,  n p a  
T opraX E a  m  n o c d E  OHI.IXE

T p e t b e .  M nrKiń  M a T e p i a - t  b ,  k s k e  t o :  » d a M -  
Moe n o d o i n o ,  p a n en T y x b .  a p i m y , TecbMy 
raKE b e  h o b o m e  n a T e p ia d t  MdH b e  r i h t w x e  
B eipaxb  H c r a p b l n  ilbdaTKH, riodpn . tuHKE H3E 
Mara.iHHOBE KoMMHciii, b e  to .m e  Ko iH H ecrnE . 
KaKoe r ioTpeóyeTCn 110 k «  u in e c T u y  nadaTOKE 
T(ieóyKiLRMXE H cnpauden iH ,  H d H  na3na‘iae- 
Mi,ixE h E  u o c rp o i łK E .  b c e  me ocT a dbnb ie  Md- 
repia .ib i Heoóxo4 iiMi,ie A da  n p o n a u o 4 c T u a  pa -  
60TE,  n 0 4 f > H 4 4 H K b  4 0  IWeilE n o c T a i i H T b  OTE 
ceóa ,  c a .va ro  a y n u ia ro  KanecTna ,  npoMHbie, 
n p a  ne.ME o h e  oÓH3auE  cTauHTb AepeB o co-  
nepuieHHO c y i o s ,  o rw io d b  He Cl.ipoe, o t h o -  
CHTe.IbHO m e  4*op,MU M pa:JMEpoBE p)'KOB04- 
CTBOBan.ca iieyńyci n  r e d h a o ,  k s k e  o 6 p a 3 R i  
mh, 1 o k b pauHO onHcanieM E u  Taóe.iBMH, n p n -  
doHtCHHblMH K E 841 U 110 CdEAywiRH.ME CT8- 
Tbn.ME 3 k h i u h  4 aacTH c b o r b  aoeH H bixb n o -
craHOB ieHiń ,  c o r d a c H o  wesiy 674014,  n poH 3-
BeReHo h  ocBHADTe.ibCTBOBaHie paóoT E , n o -  
C/iE oKoHuanin  h x e .

HeTBepxoe.  OcraToKb, KaKon oKam eT ca 
o t e  ncHKaro 5e3E n c K d w i e H i a  Ka3eiiHaroMa- 
r e p i a d a ,  npHHa4 d e * H T E  Ka3HE, ó e 3E B c a K a ro  
n a  t o  npaB a  co cTopoHw nodpaAaHK®-

rinT oe .  rioApnAMHKE o ó n a a u E  n p o H 3uo- 
4 HTb paÓOTW, BE 1EXE MECTaXE, r4"6  a ax o - 
/JH Tch d a re p h ,  T. e . b e  B p e c r s ,  B a p u iaB E ,  
l l n a n r o p o A E ,  3 aMocRbE, HoBoreoprieBCKE w 
-IwÓdHHS, BE Ka3eHBbIXE CTpoeHiHIE, 110 e cd i l  
TaKOBbIH OKaJKyrcn HeyROÓHhlMH HdH CaME 
n o4pH 44H K E  i io w e d aeT E  npoH 3Bo4 HTb p a 6 o -

Tbl BHE OHbIXE, TO A OdHie Hb 3a o H p a l b  110- 
T pcÓH bie  eMV np cR M eT b i  KE c e f i E ,  n c E  b e  
4 p y r E ,  H dH  uacTHMH, k s k e  npH 3HaeTE A d a  
c e ó a  y A o o n E H u iH M E ,  He b w b o 3 h o 4 H a K o » E  
H H a e r o  3 a  r o p o A E ,  h o  b o  b c h k o m e  ć d y n a E  
1104E  3a d o r E ,  p y ó d b  3a  p y 6 .ib , c o p a s M E p H o  
r E h h o c t h  B e iR eń ,  n p n  4 e w E  n o 4 p a 4 4 HKE 
A odH teH E  h m E t e  b e  BH4 )’, 4 To 3 a>ie4 .ie iiie 
b e  n o d y n e n i n  h m e  c e i R e i ł  0 4 E  n a 3Hbi, o t -  
UK14E  n e  H so a i iH T E  e r o  o t e  o i n E T c T B e n H o -  
c t h ,  o u p e R E d e i i H O H  im iK e c e r o ,  3 a  n p o e p o u -  

I Ky p  ó o t e ,  e c d H  T a K o n a a  n o c . i E A y e T E ,  1106 
' o t e  a e r o  c . i M r r o  s o b u c h t e  B M T p eó o B a  rb  n c E  

M a i e p i a d h i  b e  A p y r b  h . i h  n o d y i a  rb  h x e  4 a -  
c t h m h ,  c E o 6 e 3 n e 4 e H i e s i E K a 3 Hbi 6 d a r o H a 4 e « -  
HblMH s a d o r a M H .

U l e c T o e .  B c E  p a 6 o T w  A o d a t H u  6 m t e  o- 
K o H u e a b i  n o 4 pH4 4 HKo.ME H n p e R E a n d e n w  
b e  e g a n y ,  K om y  ó y A e i b  y K a 3a H o ,  Ha m e c t u x e  
u o c T p o H K H  d a r e p a  Henpe .M eH Ho k e  15 A n p E -  
d a  1862 r o R a ,  n o  n o 4 pH4 4 HKy n p e R o c T a B d a -  
e r c H  H c n o d i iH T b  o 6 « 3 aT edbCTBo h  p a a E e  3 t o -  
r o  c p o K a .

C E A M o e .  E c d H  6 y 4 e T E  3 a \ i E 4 eH 0 , 4 T0 
II0 4 PH4 4 HKE l l p 0 H3 B0 4 HTE paÓ OTbl HeRO- 
BOdEHo y c n E i U n p  h  H c n p a B H o  , r a K E  h t o  
H e .u ,3 a  S y R e T E  H a A E a r h c a  0 K0 H4 aB ia  h x e  
k e  c p o g y ,  t o  u o A p a  14HKE u o u c e  y c T p a n a -  
e T c n  o t e  p a ó o T E ,  u  raK OBbie n p o H 3 B0 4 a T c a  
p a c n o p a i n e H i e M E  K a 3 HM, Ha c h b t e  3a d o r o B E  
1104pH A 4 HKa, CE T E M E ,  4 T0  BCHKOe c ó e p e -  
rneH ie n p o T H B y  KOHTpaKTHoft r e h m  o c T a -  
e i c a  b e  n o d b 3 y Ka-ini.i ,  a  u e p e R e p a t K a  6 y-
A e r r .  B3b ic K a H a  c e  u o 4 pH4 4 HKa,  n o c p e A "  
c r h o m e  n o d H R i m  a a d o r E  w e  o c r a H e r c a  b e  
k . - 3h e ,  b e  BH4 E  u iT pa«>a 3a  H e H c n p a B H o c r b .

Bo cb M o e .  y  r o e p  KReH ie n o A p a R a  6 y 4 e r E  
a a s H c E T E  a e  o t e  KoMMHciH, a o r b  Kommh 
c a p i o i  c K a r o  Ą  n a p x a > : e a T a ,  h  rio 3 To>iy, e c .n i  
b e  p a G o r a x  b GyAeTE o i K a 3a n o  B n o d H E ,  HdH 
e c d H ,  H3E  UhiUleHCHMc le a n b iX E  H a3 B a a i f t  p a -  
ÓOTE H EK O T O p b ia  GyAyTE HCKdWneHEI H3E  
3 ariOApH4 a HdH w e ,  BE HEKOTOpi,IXE H3E  Bbl- 
IUe0 3 H a4 ei! llb lXE TOpoROBE paG oTb l  BOBCe Gy- 
A y i E  OTM EHenhl TO nO A p i lA 4 HKE 3a  3 TO 
p a n d o  K aK E  3a  3a A e p w a H i e  3a d o r a ,  Hć ROd- 
WeHE HMETb RE K a 3 H E  H HK aK oń n p e T e H s i u  
h  n o d y s H T E  y R O B d e T h o p e H ie  TOdhKo s a  t e  
p a G o l b l ,  KOTOpWH GyAyTE R EńCTBHTedbHO 
h m e  n p o H 3 u e R e n b i :  c p o K E  w e  r a h  n c n o d H e -  
Hifl i i o R p o R a ,  f iyR e T E  C H H ra ib C f l  c o  RHfl 3a  
K d w s e m a  K O H T p a K ra ,  4 TO u o c d B R y e T E  n o  
n u d y n e n i H  y T n e p w R e H i H  / ( e n a p T a M e m a .

J e B f l r o e .  O p e W R e  3 aB 03 a  B e i R e i i  b e  mE 
c T a  h x e  n a 3 i i a 4 e n i f l ,  i i o a p h r u h h e  R O d W e m .  
n o R a T b  oG bf lB deHie ,  Ha n p o c r o i i  G y M a r E  u  
110 3 TO»iy o o E H i t d e H iw  ne tR H  6 y R y T E  c b h r e -  
TedbCTBye.Mhi b e  R e H b  3 a u o 3 a ,  e c d H  TOdbKo 
3 TO n e  CdyHHTCH BE l i p a 3 4 HH4 llbIH HdH Ta-  
oe . lbHhlH ReHb.

/ ( e c f l T o e .  / l e m . r n  KoTopniH 6 y R y T E  C d E-  
AOBaTb n o R p a R M H K y  n o  M E p E  n p i e M a  OTE 
n e r o  B e m e i ł  h  n p e R c r a B d e H i n  b e  t o m e  k b h -  
T a t i R i n ,  G y R y i E  y n . ia n e B a e M b i  riORpHRMHKy 
H3E  Ko.MIMHC H HdH liptIMO H3E  KOlITOpE T o -  
CIHITadeH, e c d H  riORpHRMHKE ń y R e T E  n p o  
CIlTb OO  b 3 TOSI1, KoMM Ilc il l ,  BE C B O e  BpeMH.

O R H H a R R a T u e .  B e  o 6 e c n e 4 e H ie  H c n p a -  
B i i a r o  B b i i io d i i e B iś  n o R p a R a ,  n o R p H R i H K E  
R o d w e H E  n p eR C T aB H T E  6 da ro H aR eW H ! , t f t  :ia- 
d o r E ,  n o  n e H 3 o E c T H o c T H  c t o H m o c t h  o n e p a -  
R ii i  n p H v iE p t io  b e  306 p y ó .  c e p  ,  a  n o  t o .m e  
c e  y T B e p w R e m e M E  3 a h h m e  o 6 H3 a T e d b c x B a ,  
Ha 20%  n o R p H R H o t i  cy.MMbi, c n e p x E  T o r o  3a -  
d o r a ,  K o T o p b iH  o h e ,  R o d w e H E  R a T b  b e  oGe-  
c n e n e n i e  KasHM 3a  d a r e p i , ,  K OTopbif t GyReTE 
eMy B U R aH E  RdH H e n ,  a u . i e H in  u  n e p e R E d K H .  
C e ń  n o c d E R H i ń  3 a d o r E  G y R e i E  o c B o G o w R a -  
e u E ,  n o  M E p E  n p e R c i  aB d e n iH  noRpH RM H K oM E 
i i o 4 l i n e H H b i i E  HdH n e p e R B d a H U b i x E  BeiRef i:  
a  s a d o r E  t , ó e 3 i i e 4 HuaK)iR iń  H c n p a B H O c t h  
n o R p H . i a .  He G y R eT E  B n 3 u p a iR e H E  noR pH RHH - 
Ky. RO c o t i e p u i e H H a r o  o k o h m s i I i h  n o R p a R a .

y l n E H a R R a T o e .  B e  C d y u a E  i i e . iK o im a o iu  
pa& OTE KE CpoKy, CE nORpilR4HKa ÓyRCTE 
o n p e R E d e H a  k e  ii3 i, icK aH iw  i i e y c T o ń b a  b e  
20%  nO RpHRH ofl Cy.M.MW.

T p H H d R R a T O e .  Bo B C E X E  C d y u a i l X E  3 R E C b  
H e i lO H .M eh O B aH H b lX E pyK O B O R C T B O B a T b C f l  y -  
c . i b n i f l M H  u a  i i o c T a B K y  K o M M H c a p ia T c K i ix E  
B e i R e i i ,  a  paB H o  o G i r h m h  n p a u H d a i u H  o n p e -  
REdeHHbl.MII BE c b .  B o e i iH b i iE  n o c T a H o u d e -  
H i i l  H c o o r B E T C T B y r o i R H M i i  3 a . i o r a M H  r p a -  
W R a n cK H M H , c K o d o K O  3 T H  H o c  l E R H i e  n o  
c B o f t c i  By n o R p H R o u E  i i o e i i H a r o  B E R O M C T B a  H 
110 o G c T o a i e d b c i B a M E  R E d a  M o r y T E  G m t b  
n p H d H H H b l .
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Rejentem O kręgu i miastu W arszawy sporządzo­
nym, wypuszczone zostały w sześcio-Ietnią dzier­
żawę Cyrjacie z Dąmbskich Józefa D ąm bskie­
go małżonce, do dnia 12 (24) Czerwca 1863 r .  
za cenę roczną rs. 1050.

I. D obra ziemskie Bierzwienna K rótka to jest 
folwark i wieś żarobna Bierzwjenna K ró tka m a­
ją  rozległości w sposobie przybliżonym mórg 926 
m iary nowopolskiej czyli około dziesiatyn 474 '/-i

masiv murowany gontami

(N . D. 4704) P isarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii W arszaw skiej to W arszawie.

Stosownie do a r t , 682 K. P . S. wiadomo czy­
ni, iż na  żądanie Salomei z hrabiów  H auke księ­
żnej de Fium ę, Sałato de S an  Cataldo Księcia 
M ikołaja  Galetti Platem one de F i tune, Sałato 
San Cataldo małżonki, w asystencji i za upo­
ważnieniem tegoż m ęża swego działającej, łącz­
nie z tym że mężem w mieście Palermo Królestwa 
Obojga Sycylji zamieszkałej , ,  zamieszkanie zaś 
prawne do tego interesu i całego postępowania 
subhastacyjnego u Alfonsa Muszyńskiego Adwo 
kata  przy Sądzie Apelacyjnym  Królestwa Pol­
skiego w W arszawie pod N. 521j2 obrane m ają­
cej, w poszukiwaniu sumy rs. 80,000 z procentem 
od dnia 27 L ipca (8  Sierpnia) 1858 r. i kosztów 
egzekucyjnych od Józefa Sztejnborn obywatela 
1 wiaśticiela dóbr ziemskich Bierzwienna Krótka 
i Bierzwienna D ługa z przyległościami w Okręgu 
1 Powiecie Łęczyckim Gubernii W arszawskiej 
położonych, w dobrach Bierzwienna D ługa za­

mieszkałego. Protokółem Józefa Zbikowskiego 
Komornika przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa 
Polskiego w dniach 3 (15), 6 (18), 7 (19) i 8 (20) 
Października 1858 r. sporządzonym, w drodze Są­
dowej przymuszonego wywłaszczenia zajęte i za­
aresztowane zostały:

D O B RA  ZIEM SK IK
Bierzwienna K rótka i Bierzwienna D ługa do 
których należą przyległości: Leszcze, Tarnów ka, 
Łuszczewka, kolonia Brzeziny, wraz z innemi przy­
ległościami, składają się z jednego kaw ałka grun­
tu  żadną cudzą własnością nieprzeciętego w spo­
sobie przybliżonym m órg 4379 miary- nowo-pol- 
skiej cżyli około dziesiatyn 2244 miary rosyjskiej 
rozległości mającego, folwark i wieś Bierzwienna 
K rótka z przyległościami Hilarowizna i Katryna, 
oraz folwark i wieś Bierzwienna D ługa z probo­
stwem, tudzież z attynencją Odolanowizna zwaną, 
folwark Brzeziny kolonją Niepol,kolonją Łuszczew­
ka inaczej Łączówka zwaną, folwark i wieś L e ­
szcze, oraz kolonją Leszcze obejmujące, w okrąg 
uważając z miastem i dobrami donacyjnemi Kło 
dawa, oraz dobrami Cząstków, tudzież z wsiami 
Krzykosy, Słupeczka, Luboniek, Rysiny niemniej 
z dobrami Rycerzyn i z wsią K atarzyna do dóbr 
donacyjnych Przedecz należącą graniczące i sty­
kające się.

D obra te są położone w Okręgu i Powiecie Ł ę­
czyckim Gubernii W arszawskiej pod Okręgiem 
Sądu Pokoju O kręgu Łęczyckiego w gminie w ła­
snej Bierzwienna i w parafii Bierzwienna D ługa 
prawem własności do egzekwowanego dłużnika 
Józefa Sztejnborn należące, w posiadaniach dzier­
żawnych to jest: Bierzwienna Krótka za kontrak­
tem w dniu 4 (16) Czerwca 1858 r. przed Pawłem 
Karwadzkim Rejentem Kancelarji Okręgu W ło­
cławskiego sporządzonym, zostaje w dziewięcio­
letniej dzierżawnej posesji Ludw ika Michalskiego 
od dnia 12 (24) Czerwca 1858 r. do tegoż dnia 
1867 r. za cenę dzierżaw ną na  każdy rok po rs. 
1500 ustanowioną. Bierzwienna D ługa z folwar­
kami Tarnów ka i Brzeziny wedle kontraktu w d. 
8 (20) M aja 1858 r .  przed Franciszkiem  Szwej- 
kowskim Hejentem K ancelarji Okręgu Radzie­
jowskiego zaw artego, zostają w sześcio-letniej 
dzierżawie do ś. J a n a  1864 r. za cenę rocznie po 
rs. 2000 Ja n a  Dąmbskiego, oraz folwark i wieś 
Leszcze za kontraktem w dniu 11 (23) Czerwca 
1857 f. przed Józefem K alasantym  Przysieckim

m iary rosyjskiej to jest, w ogrodach, gruntach 
ornych, łąkach, pastwiskach, wodach, piaskach 
drogach i placach pod zabudowaniami.

A . Zabudowania Folwarczne.
1. Dom o 4 izbach 

kryty.
2. Obora i stajnie masiv murowane słomą 

kryte.
3. S todoła masiv murowana słomą kryta, przy 

tej je s t zabudowanie okrągłe masiv murowane 
słomą kryte, obecnie sieczlrarnią stanowiące.

4. Owczarnia z cegły surówki i w części z ce­
gły palonej postawiona, w części bez dachu a w 
części z duchem dranicami i słomą, pokrytym  je ­
szcze nie zupełnie ukończona.

5. Chlewki z drzewa w słupy słom ą kryte.
6. Chlewek z drzewa w słupy słom ą k ry ty .
7. Dzwonek mosiężny n a  słupie.
8. Studnia drzewem cembrowana z żurawiem.
9. M łyn w iatrak  o jednym  ganku, gontami 

kryty.
B . Zabudowania W iejskie.

1. Dziesięć chałup z drzewa w słupy postawio­
nych słomą krytych z kominami murowanemi.

2. Stodół z drzewa w słupy postaw onycb, s ło ­
mą krytych 4 .

3. Sklep na  kartofle z kamieni polnych.
4. Dwa chlewki.
5. O bórka jedna.
6. Studni drzewem cembrowanych 4, i jedna 

studnia kamieniami polnemi cembrowana.
7. Karczma sta ra  o 3-eh izbach z komorą z 

drzewa w w ęgieł zabudowana słom ą k ry ta  n a ­
przeciwko chałup są ogródki owocowe, nadto jest 
jeszcze komin murowany po zniesionej chałupie

W  tej wsi jest trzech następujących tym czaso­
wych gospodarzy.

1. Mikołaj Betlej, 2. J a n  Betlej, 3. Tomasz 
Badoski, każdy z tych ma gruntu m órg 7 % , a to 
z gruntów  folwarcznych i każdy do folwarku Bie- 
rzwienny Krótkiej odrabia co tydzień 5 dni kobie­
cych i corocznie kosą siecze 20 mórg zboża.

W  tej wsi jest jeszcze dwóch kopiurzy to jest: 
1. Szymon Betlej, 2. Piotr Betlej, każden z tych 

co tydzień od ś. Michała do ś Jakóba po 3 dni 
piesze, a od ś. Jak ó b a  do ś Michała po 4 takież 
dni do folwarku w Bierzwienny K rótkiej odrabia 
i za to corocznie dostaje żyta, jęczmienia, owsa, 
grochu i gruntu uprawnego po 3 pręty stajowe, 
oraz morgę ogrodu.

Ignacy  Tomaszewski w karczmieszynkuje trun­
ki dworskie za odstąpiony na  korzyść swoię dwu­
dziesty pierwszy garniec, a Mikołaj Malinowski 
z m łyna w iatraka płaci rocznie rs. 27.

C. P rzy leg ło łi H ilarow izna.
1. Chałup dwie z drzewa w węgieł zbudowanych 

słom ą krytych z komina mi murowanemi do tych 
należą stodoły, studnie i obory.

W tej przyległości mieści się dwóch czynszo- 
wników, k tórzy m ają swoje własne powyższe za­
budowania i ci corocznie do folwarku Bierzwienny 
Krótkiej płacą na ś. Marcin czynsz jak  następuje: 

1. Bogusław  Celmer rs . 5 kop. 40; 2. Marcin 
Kinn rs. 2 kop. 70, i ci na  ś. M arcin dają do do­
minium 2 gęsi, 4 kapłony i ja j 30, oraz odrabiają 
w żniwa pieszo dni 18 i odbywają 4 podróże ze 
zbożem do W łocławka, lub za każdą podróż ma 
prawo dominium żądać po na. 1 k. 80.

D aniny dnie piesze i podróże do każdego z t ych 
dwóch w połowie regulują się.

D . P rzy leg ło łi K atryna.
W przyległości K atry n a  jest tylko jeden kolo­

nista Marcin Benka, k tó ry  m a swoje własne na­
stępujące zabudowania:

I . Chałupę, 2. oborkę, 3. stodołę, 4. studnię. 
Kolonista ten do dominium Bierzwienny K ró t­

kiej płaci corocznie na  ś. Marcin czynszu rs. 7 k. 
50, oraz oddaje gęś 1, kapłonów  2, ja j 30, odra­
bia w żniwa dni 9 i odbywa dwie podróże do W ło­
cławka, lub za każdą podróż m a prawo dominium 
żądać po rs. 1 k. 80.

I I . D obra ziemskie Bierzwienna D ługa, do któ­
rych należą przyległości Leszcze, T arnów ka, Łu­
szczewka, kolonją Brzeziny, wraz z innemi przy­
ległościami to je s t kolonją Niepol, stanowią dwa 
gospodarstwa rolne, to jest, pier wsze stanowią fol­
wark i wieś Bierzwienna D ługa z probostwem i 
attynencją Odolanowizna zw aną, oraz folwark 
Tarnówka, folwhrk Brzeziny, kolonia Niepol i ko­
lonia Łuszczewka inaczej Łączewka zwan i, zaś 
drugie gospodarstwo stanowią przyległości Leszcze 
z folwarku i wsi, tudzież kolonii Leszcze składa­
jące się.

Folwark i wieś Bierzwiehna Długa, folwark 
Tarnówka, folwark Brzeziny, kolonia Niepol i ko­
lonia Łuszczewka inaczej Łączówka zwana, m ają 
rozległości w sposobie przybliżonym mórg 2363 
m iary nowo-polskiej czyli około dziesiatyn 1210 
m iary rosyjskiej, to jest: w ogrodach, gruntach 
ornych, łąkach , pastw iskach, lesie sosnowym 
w części dębiną i olszyną pomięszanym w wo­
dach, granicach i placach pod zabudowaniami.

A . Folwark B ierzw ienna Długa.
1. Dom masiv murowany dworem zwany o 

parterze z piwnicą murowaną, gontami pokryty.
2. Dom z drzewa w słupy zbudowany gonta­

mi k ryty .
3. Sklep na  jarzyny w ziemi w części murowa­

ny ziemią k ryty .
4 .  D w a sklepy takie same.
5. Kloaka z desek w słupki.
6. Dom masiv m urowany dawniej kuźnię z mie­

szkaniem stanow iący, dranicami k ryty .
7. O bórka z drzew a w słupy słom ą kryta .
8. Chlewek z drzewa w slupy postawiony dra­

nicami kryty.
9. Wozownie z drzewa w s łu p y , deskami 

kryte.
10. Spićhrz m asivm urow anydachów ką karpió- 

wką kryty.
11. Gorzelnia do wypalania okowity z browa­

rem do robienia piwa Marcowego masiv murowa­
na  w dobrym stanie będąca, dachówką karpió- 
wką k ry ta , chlew duży z drzewa w słupy posta­
wiony, kilsztok drewniany, maneż drewniany, 3 
kadzie drewniane, chlewek z drzewa słupy i kur­
niki z ła t  drewnianych, (kilsztok drewniany pod 
gontami. Gorzelnia sk łada  się z aparatu Pistorju- 
sza, a  raczej z kotła parowego miedzianego, 3 
innych kotłów miedzianych, dwóch talerzy, rur 
komunikacyjnych miedzianych, parników dwóch, 
dwóch rakiet, czterech kadzi fermentacyjnych i 
innych przedmiotów W browarze jest kocioł mie­
dziany, kadź drewniana, mieleuch z kadzią i lasy 
nagielskie, do gorzelni i browaru należą.

13. Studnie dwie drzewem cembrowane.
14. Karczma z drzewa w slupy słom ą kryta.
15. Chlewów 5 z drzewa słomą krytych z tych 

jeden deskami
16. S tajn ia  zajezdna z drzewa w słupy słom ą 

kryta .
17. Kuźnia masiv murowana, w połowie słomą, 

a w połowie dachówką kryta .
18. P iw nica murowana i sklepiona ziemią 

kryta.
19. Szopa bez ścian z słupów 22 drewnianych 

kryta.
20. Stajnie z drzewa w słupy postawione, gli­

ną tynkowane słom ą kryte.
21. Studnia drzewem cembrowana.
22. Dwie obory z drzewa w słupy postawione, 

gliną tynkowane słom ą kryte.
23. Owczarnia z drzewa w słupy postawiona, 

g liną tynkow ana słomą k fy ta .
24. Dwie stodoły z drzewa w słupy rnnrowane 

słomą kryte.
25 Stodoła masiv m urowana słom ą k ry ta , przy 

tej je s t zabudowanie okrągłe murowane słomą 
kryte obecnie sieczkarnią stanowiące.

26. B róg na skład zboża z 12 słupów pod 
słomą.

27. Dzwonek na słupie
28. Dom z drzewa tynkow any gontam i k ryty .
29. Gołębnik z desek na slupie.
30. D w a sklepy z drzewa i kamieni ziem ią 

kryte.
31. Lodownia z kamieni polnych słomą k ry ta .
32. Cztery domy masiv murowane gontami kryte.
33. Młyn w iatrak zwany z drzewa gontami kryty. 
Szczepan Miszczak w karczmie szynkuje trunki

dworskie za odstąpiony n a  korzyść swoję 20 g a r­
niec.

Mikołaj Mikołajczewski z m łyna płaci rocznie 
rs. 90 i ten dopełnia bez opłaty i miarki wszelkie 
mlewo na potrzeby dworu gorzelni, browaru, s łu ­
żących.

11 W ieś Bierzwienna D ługa.
1. Jedenaście chałup z drzewa częścią w słupy 

częścią w węgieł zbudowanych słom ą krytych, 2, 
Chlewków 4 z drzewa w słupy, 3. Obórek 8, 4 . 
Stodół 5. 5. Studni małych 3 kamieniami cembro 
wanych, komin i wzrąb po chałupach pozostałe.

W  tej wsi jest 9 następujących kopiarzy:
1. Mateusz Sieroń, 2. Franciszek Nowicki, 3. 

Jakób  Piotrowski, 4. Józef Biskóp, 5. Marvin 
Z Wierzchowski, 6. Andrzej Sokołowski, 7 W a­
lenty Zwierzchowski, 8. Kazimierz Wiłucki, 9 Ja n  
Zwierzchowski.

Każden z tych co tydzień od ś. M ichała do ś. 
Jakóba po 3 dni piesze, a  od ś Jakóba do ś. Mi - 
chała  po 4 takież dni do folwarku w Bierzwienny 
Długiej odrabia i za to corocznie dostaje żyta, o- 
wsa, jęczmieniu, grochu i gruntu  uprawnego po 
8 prętów stajowych or, z morgę ogrodu.

C. Probostwo.
1. Kościół parafialny z drzewa w węgieł zbu­

dowany gontami kryty. 2. Dzwonnica masiv mu­
rowana dachówką kryta. 3. Dom plebanią zwany 
z drzewa w węgieł gontam i k ry ty . 5. C hałupa 
z drzewa w słupy gontam i kryta, 5. Kloaka. 6 
Wozownia. 7. Dwie stodół z drzewa słomą kryte. 
8 . Obora z owczarnią i stajnią, 9. Obora. 10. 
Chlewy z drzewa w słupy słomą kryte 11. Spichrz 
z drzewa w węgieł. 12. Studnia.

Szkoła Elementarna.
1. Dom z drzewa w węgiel zbudowany gontami 

k ry ty . 2. Obórka z drzewa w słupy postawiona.
D . Attynencją Odolanowizna.

1. Dwie chałupy z drzewa w słupy słomą kryte 
do tych należą: 2. Dwa chlewy, 8. Dwie obórki, 
4. Stodoła, 5. Studnia.

W atynencji te j 24 morgi gruntu w równych 
połowach do dnia 11 (23) Kwietnia 1861 r. czyli 
tymczasowie posiadają:

1. Jakób Nowicki, 2 W alenty Dzierzbicki i ci 
z takowych płacą rocznie na ś . Marcin do domi­
nium czynszu rsr. 54 i w żniwa odrabiają 48 dni, 
a to każdy w jednej połowie.

E . Folw ark i  Wieś Tarnów ka.
1. Cztery chałup z drzewa w węgieł i słupy zbu­

dowanych słomą krytych, 2. O bórka z drzewa 
w słupy słom ą kryta, 3. Stodół z drzewa w słu­
py słom ą krytych 3, 4. D w a chlewki z drzewa 
w słupy słomą kryte, 5. Owczarnia masiv muro­
wana słomą kryta , 6. Studni drzewem cembrowa­
nych 2.

W  tym folwarku jest dwóch g o s p o d a r z y :
1. Kacper Kosmola, i 2. Jacen ty  Zwierzchowj 

ski, każdy z tych m a m o r g ę  ogro u 1 morS 
gruntu  i każdy do folwarku Tarnówka odrabia 
w tydzień po 3 dni pańszczyzny pieszej.

F . Folwark B rzeziny .
1. Chałupa z drzewa w węgieł pobudowana sło­

mą kryta*2. Owczarnia masiv murowana gontami 
kryta.

G. Kolonją Niepol.
1. Dwie chałupy z drzewa w węgieł pobudowa­

ne, 2. Chlewek z drzewa, 3. Obórek 3 jedna z wo­
zownią, 4. Stodół 2, 5. Studni 2, 6. Sklepów 2, 
wszystkie zabudowania słomą kryte.

Kolonię tę  posiadają w równych połowach dwóch 
kolonistów: 1. Ludwik Benke, 2. Michał Maje­
wski i ci z tej do dominium dóbr Bierzwienny 
D ługiej corocznie płafcą czynszu rs. 9 dają ja j 30, 
kapłonów 2, gęś jednę, oraz odrabiają w żniwa 
dni 3, niemniej odbywają dwie podróże ze zbożem 
do W łocław ka, lub za knżdą z tych podróży ma 
prawo dominium żądać po rs. 1 k. 80, powinności 
te do każdego z tych dwóch kolonistów w połowie 
regulują się.

FI. Kolonia Łuszczew ka inaczej Łączów ka.
1. Dwie chałupy z drzewa w węgieł postawione,

2. Dom  masiv murowany, do których należą, staj­
nia, karmnik, szopa, stodół 3, obór 3, komora, 
sklep, studni 2, wszystkie zabudowania słomą 
kryte, własnością kolonistów będące, koloniści są:

1. Kużyna lo  ślubu Celmer, a  z powtórnych 
związków po Gotliebie Gantzka pozostała wdowa 
i jej dzieci z pierwszego m ałżeństwa, to jest: F ry ­
drych Celmer, Justyna  z Celmerów Ludwika Klin- 
bein żona, i Dorota z Celmerów Ludwika Gantz- 
kie m ałżonka, 2 Michał Majewski, 3 . Antoni 
Drzewiecki i ci z takowej do dominium dóbr Bie­
rz wienny Długiej corocznie płacą czynszu rs. 13 
kop, 50, odrabiają w żniwa dDi 4 i pół, wywożą 
gnój dni 4 i pół, oddają ja j 60, oraz gęsi 3, k a ­
płonów 6 i odbywają 3 podróże ze zbożem do 
W łocław ka, lub za każdą podróż ma prawo do­
minium żądać po rs. 1 k. 80, powinność te do k a ­
żdego z tych trzech kolonistów w '/3 części regu­
lują się. W  tej kolonii są jeszcze zabudowania:

1. Karczma z drzewa w węgieł i słupy pobu­
dowana słomą kryta, 2. O bórka z drzewa w s łu ­
py słomą kryta .

K rzysztof W eber w rzeczonej karczmie szynkuje 
trunki dworskie za odstąpiony dwudziesty jeden 
garniec.

Ludw ik Kuśmirak przy rzeczonej karczmie po­
staw ił kuczkę z desek, oraz w lesie przez siebie do 
wycięcia zakupionym pobudował chałupę i obórkę.

ttt ii.,,.! : liriaZ fiiiizioź kolonia Leszcze rna-

Kolonią tę  zajm ują giedmiu kolonistów:
1 Gotlieb Lentz, 2. Ja n  Lentz, 3. Gotlieb Byl- 

loch, 4. Wilhelm Benke, 5. August R adke, 6, Ja n  
Faryński, 7. Frydrych Benke, którzy płacą czyn­
szu rocznie razem rs. 41 kop. 95, odbywają dnie, 
z kosą i podróże do Włocławka, dają gęsi, kapło­
na i ja ja .

S tan zabudowań, ogrodzenia inwentarze, oraz 
wysiew akt zajęcia obejmuje.

Obszerniejsze o p isan ie  powyż zajętych dóbr 
znajduje się w akcie za ję c ia  u sprzedażą d y ry ­
gującego Alfonsa M uszyńskiego A dw okata przy 
Sądzie A pelacyjnym  K rólestw a Polskiego w W a r­
szawie pod Nr. 521^2 zamieszkałego, zaś zbiór 
objaśnień i warunki sprzedaży w K ancelarji 

T rybunału  tutejszego w W ydziale I. złożone przej­
rzane być mogą.

Zajęcie w kopiach doręczone:
1. Antoniemu Bader Pisarzow i Sądu Pokoju 

O kręgu Łęczyckiego w mieście Łęczycy urzędu­
jącem u na ręce w łasne, d. 3 (15) Stycznia I 8 5 9 r .

2. Piotrowi Jedyńskiem u Wójtowi Gminy Bie­
rzwienna w tychże dobrach Okręgu Łęczy> kim 
urzędującem u na ręce własne dnia 5 (17) S ty ­
cznia 1859 r.

Wniesione do księgi wieczystej powyż zajętych 
dóbr w W'arszawie dnia 7 (1 9 )  Lutego 1859 r. a 
w dniu dzisiejszym do księgi zaaresztowań w 
Kancelarji T rybunału  tutejszego na ten cel u- 
trzym ywanej wpisane zostało.

Pierw sza publikacja zb ioru  objaśnień i wa 
runków sprzedaży odbędzie się na aud encji pu ­
bliczne j Trybunału Cywilnego Gubernii W arszaw ­
skiej w W arszaw ie w Wydziale I. w miejscu zw y­
kłych  posiedzeń przy ulicy Długiej pod Nr. 549 
o godzinie 10 z rana dnia 7 (19) Kwietnia 
1859 roku.

Sprzedażą dyrygow ać będzie Alfons M uszyń­
ski Adwokat p rzy  Sądzie Apelacyjnym K róle­
stw a Polskiego którego zam ieszkanie jest wyżej 
wskazane.

W arszawa d. 20 L utego  (A M arca)‘1859 r.
Radca D w oru, Zgórski. 

W yw ieszono na tablicy w sali ustępowej Try 
bunału Cywilnego Gubernii W arszaw skiej v. 
W arszawie dnia 20 Lutego (4 Marca) 1859 r. 

R adca Dworu, Zgórski.
Następnie po odbyciu w terminach właściwych 

trzech publikacji zbioru ob jlśn ień  i warunków 
sprzedaży, tu d z :eź w dniu 25 Maja (6  Czerwcv)
1859 r. przygotowawczego przysądzenia podług 
którego dobra niniejsze za sum ęrs. 118,200, Alf< n 
sowi Muszyńskiemu b. Adwokatowi przysądzone zo­
stały. term ina do ostatecznego przysądzenia trzy­
krotnie były  wyznaczone, gdy jednakże do skutku 
nie przyszły, już to z powodu sporów, już też dla 
braku licytantów, przeto Trybunał wyrok:em z d. 
2 (14) Październiki 1861 r. nowy termin do osta­
tecznego przysądzenia na dzień 3 (15) Stycznia 
1862 r. godzinę 10 z rana. w Wydziale I. T ry­
bunału  Cywilnego tutejszego wyznaczył.

W  terminie tym . na skutek wyroku 9 D eparta­
mentu Rządzącego Senatu z dniu 8 (15) Czerwcu
1860 r. dział b ie g ły c h  Sądownie mi,inow:inych, 
tudzież wyroku T rybunału  z dnia 2 ( l4 ) P a ź fc 
dziernika 1861 r. dobra te sprzedane będą w trzech 
oddziałach lub w całości a mianowicie:

Oddział I. Bierzwienna Długa, z wsią i folwar­
kiem Bierzwienna D ługa, Probostwem, attyn  ncją 
Odolanowizna folwarkiem i wsią Tarnówka, folwar 
kiem Brzeziny, kolonią Niepol i kolonią Łączówka 
vel Łuszczewka, szacunek tego oddziału ustano­
wiony na rs, 93,042. L icytacja zacznie się od 
sumy rs. 62 028, vadium rs. 2300.

Oddział II. Bierzwienna K rótka, z wsią i fol­
warkiem Bierzwienna krótka z przyległościami Hi­
larowizna i K atryna. Szacunek tego oddziału u- 
stanowiony na rs. 34,788. L icytacja zacznie się 
od sumy rs. 23,192, vadium rs. 900.

Oddział III. Leszcze, z wsią i folwarkiem L e­
szcze i kolonią Leszcze. Szacunek tego oddziału 
ustanowiony na  rs. 40,170. L icytacja zacznie się 
od sumy rs. 26,780, vadium rs. 1,000.

O g ó łu  dóbr szacunek ustanow iony na rs. 168.00D 
Licytacja zacznie się od sum y rs . 112,000, vadium  
rs. 4,200.

W  razie niedojścia sprzedaży którego z oddzia­
łów , sprzedaż ogółu dóbr nastąpi, w razie zaś 
sprzedaży wszystkich oddziałów, powtórna li cy ta ­
cja całości dóbr przyw ołaną i dopełnioną będzie, 
a  k tó ry  szacunek okaże się wyższy, ten będzie 
stanowczym.

Sprzedażą tą  dyrygująobecnie: Alfons M uszyń­
ski Obrońca przy Radzie Stanu pod N r. 521}2 i 
Alexander Pari sot Adwokat przy Sądzie A pela­
cyjnym pod Nr. 576 w W arszaw ie zamieszkali. 

W arszawa d. 9 (21) Października 1861 r. 
Pisarz T rybuni u,
Radca Dworu, Zgórski.

XXI. Folwark i wieś tudzież kolonia Leszcze m a­
ją  rozległości w s p o s o b i e  przybliżonym morgów 
1090 m iary nowopolskiej czyli około dziesiatyn 
559 miary rosyjskiej, w której to przestrzeni mie­
szczą się ogrody, g runta  orne, łąki, las sosnowy 
z brzeziną pomięszany, granice, drogi, pastwiska 
i place pod zabudowaniami.

A . Folwark i wieś Leszcze .
1. Dom dworem zwany z drzewa pobudowany, 

tynkowany, dranicami kryty. 2 Dom z drzewa 
w słupy słomą kryty, 3 Sklep z drzewa pod zie­
mią, 4. Piwnica z kamieni polnych wymurowana 
ziemią k ryta, 5. K loaka z gliny w słupki słomą 
kryta , 6. Stajnie z wozownią i spichrzem z drzewa 
w słupy pod słomą, 7. T rzy  stodół z drzewa w słu­
py słomą krytych, 8. Spichrz z drzewą w słupy 
słomą kryty, 9. Chlewy z stajnią z drzewa w s łu ­
py słomą k ry te , 10. Owczarnia z gliny słomą w 
części dranicami kryta, 1 1 . O bora z sieczkarnią 
z drzewa w s ł u p y  słomą kryte, 12. Kuźnia z gliny 
postawiona gontami kryta, 13. Studni drzewem cem­
browanych dwie i kamieniami cembrowanych 
dwie.

Zabudowania we wsi Leszcze są następujące:
1. Siedm chałup z drzewa w słupy słomą krytych 

do których należą obórki, sklep, cblew, stodoła i 
chlewy z drzew a, 2. Karczma z drzewa w węgiel 
pobudowaną słomą k ry ta  do tej należy stajnia za­
jezdna, 3. Studni kamieniami cembrowanych dwie, 
dwa wzrąby po zniesionych chałupach.

M arjanna Kaźmierka w karczmie szynkuje trun­
ki dworskie za dwudziesty pierwszy garniec.

W  te j wsi jes t s ied m iu  kopiarzy to jest:
1 . S t a n i s ł a w  Sarnowski, 2. Tomasz Grygielski, 

3 .  W a w r z e n i e c  Cieszkowski, 4 Michał Pasiński, 
5 . Fabian Lewandowski, 6. Jakób  Szawarski, 7. 
Grzegorz Pasiński, każden z tych w tydzień od ś. 
Michała do ś. Jakóba po trzy dni piesze, a  od ś. 
Jak ó b a  do ś, Michała po cztery takież dni do fol- 
marku Leszcze odrabia i za to-dostaje żyta, ję ­
czmienia, owsa i gruntu  uprawnego po cztery skła­
dy stajowe oraz morgę ogrodu.

B . Kolonia Leszcze.
Na gruncie tej kolonji są zabudowania w łasno­

ścią kolonistów będące następujące.
1 Siedm chałup z drzewa w węgieł i słupy z po- 

mniejszemi do nich należącemi zabudowaniami i 
studniam i.

(N. D. 4722) Rejent K ancelarji Okręgu 
Ostrołęckiego w Ostrołęce

 ̂ Z upoważnienia praesidi T rybunału  Cywilnego 
Gubernii Płockiej i na żądanie spadkobierców ś. p. 
Ignacego Czajęwskiego w dniu 16 (28) Paździer­
nika i dni następnych r. b, zawsze od godziny 10 
z rana w mieście Powiatowem Ostrołęce w Guber­
nii Płockiej w domu przy ulicy Studziennej pod N. 
138 sprzedawane będą przez publiczną licytacją za 
gotowe natychmiast płacić się mające pieniądze; 
„meble, garderoba, bielizna, różne porządki domo­
we i gospodarskie, konie, bydło, nierogacizna, oraz 
różne ruchomości do pozostałości niegdy Ignacego 
Czajewskiego Sekretarza w biurze Naczelnika Po 
wiatu Ostrołęckiego dóbr Dręzewo z przyległo­
ściami w Ogu Ostrołęckim położonych należące.”  

Ostrołęka d. 6 ( 18 ) Października 1861 r.
Bykowski.

D O N IE SIE N IA  PR Y W A T N E .

(N. D 4718)

F A B R Y K A  T A B A C Z N A  
J a w it z  i S pó ł k a  

w W arszawie N r . 1775 
Zawiadamia Dystrybutorów swoich w Gubernii 

Warszawskiej, że z dniem 1 Listopada r. b. ro z­
pocznie sprzedaż tytoniów, cygar i papierosów. 
Zechcą przeto wspomnieni Dystrybutorowie zaopa­
trzeni w przepisane patenta Dystrybutorskie, po­
cząwszy od dnia powyższego, do fabryki przybyć 
i sumy fasunkowe kontraktam i zastrzeżone złożyć.

o s t r z e ż e n i a .

(N. D . 4707) U rząd Loterji 
w Królestw ie Pols kiem.

N a z a s a d z i e  doniesienia Kolektora Loterji 
F ryda  w m. Marjampolu podając do wiadomości, 
iż !/6 losu podN . 12,273 lit. b , z 5 klasy 97 L o te­
rji przypadkowo Zaginęła, ostrzega zarazem te ­
raźniejszego posiadacza, że żadnej korzyści z ta ­
kowej nie odniesie, gdyż w ygrana tylko właści­
cielowi w Kontroli K olektora zapisanemu w ypła­
coną zostanie.

W arszawa d. 5 (17) Października 1861 r.
Naczelnik Urzędu B a r o n  Mengden.

Sekretarz Urzędu, 
p. o.  z delegacji, J .  K . Noiński.

(N . D. 4709) S p r o s t o w a n i e .
W numerach 178, 195 i 210 Gazety Rządowej 

z  1861  r. w zamieszczonem ogłoszeniu obwieszcze­
nia Dyrekcji Szczegółowej Towarzystwa K ieay- 
towego Ziemskiego Gubernii W arszawskiej w K a­
liszu nastąpiła pom yłka drukarska co do dniu li­
cytacji dobr W yszyny z przyległości..mi, Termin 
tej l cytacji przypada nie na  uzień 24 Lutego (8 
Murca) 1862 r. jak  mylnie wydrukowano, ale na 
dzień 27 Lutego (11 Mi»rca ) 186ż r. to jest tuk 
ja k  był przez D yrekcją oznaczony.

w Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury*


